
Nm; 295 K r a k ó w ,  2 4  G r u d n i a  —  Ś r o d a t o k  i s m
assKeew*

«MW Wy«lHNi» SttffiEMWJ®, WyftWWJ Sj.*^s5* i S&ąUKSS*
Od&jMse £ra iSąeats, •  ds wąws «*my, w Krsiawie fts ;* we Lw-sis t ó  a grs*Sf&% ¥*8toos% ** &

f | S » K ® 9 | | ^  W f  @ ® ® t S

?§$«$ w fatawłe fcaaayMMa*. . • >  .............     u  < < ’
*> » Wnsmmki&s . . s . « . «»,  • . . » . . » « « »  -
9 sto Wtsch, jftńsyi, &sgifi, óatgfi -, S&esjaafij Tsfefl

assysfe psfcsw *aM|«f«Ss i s  swiąfis p9*2tslif*|® «>«. •  »U- .
fro m aw m i sk  tjdk» ed sg* i s  wss&lsfe w s le s l t t s . ■*» * * g M  i  t
smjj {dsńffas aa pmamcrtif i ej^easssi* (tasmiy# v (t$ m  tóg misgett p tm ao 4* fcoMHssstnsgsi 
t%£83 w KMkawis, — & 0I9 r<$śa*K»«$« a!« p*«5«fsj| *#»-*  p9«s¥«rą$.

LisOm nćąftm kcm m g&  tóe f»rsyj*oJ* **.
»«§.&«#tfe*ss!s asiisykss Rndtósyi mi« zwracają »*» f«* »F»«H sam sas.

*f S&
$ rj&s

m i i s i s ś p
s gk. i*  s,
? ztr.

$8 I  •śz. 3 sir,
G5*S ®  & ^ siss?a« |s  »CZ&$U* te^sitó a ra f#  J*

» « * ■  • £ & “ ? ! ? « *  -  m «  » ,
S S S S K , ^ . 3 < " - “ 4 * f  ■ • » *  »  - *■ ’ * • "
tm  *X*». <fa s m ‘e)s®wjK4i. s  5# «*e& «* *'50 *8»** *** ®*d$ 
s,,».3 a gfe w m m x M  'w&stiM p t& Sm m  psatot^ps*  «Sgsk®®
5 F « i « S ,  »>“ . « ? .  < c u l u . *  « a « i*  * »

LBfisT^wLS^*™ . £ ^ & * v ,ir s s r i  
SSft s a k  s s ^ i s s  h ^ s w s r t r i i  i  as;, w ,  ; * » * *

k, &L) Eotts? & C*®sip«

P r z e d p ł a t a  na „CZAS“
od dnia Igo S t y c z n i a  1880 r,

Z  przesyłką pocztową w państwie 
Auslryackiem :

na p<łł roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 2® złr. 6  złr. 38*50

Z  przesyłką pocztową do Niemiec:
na pół roku 
2 9  marek

na kwartał 
1 4  marek

na 1 missiąe 
6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy­
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od p i e r w s z e g o  do 
ostatniego dnia w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać p r z e k a z e m  
pocztowym.

Cena Czasu  za granicą ogłosżons jest w tytule 
każdego numeru.

jg y  Z początkiem przyszłego kwarta­
łu ukaże się w odcinku Czasu oryginalna 

powieść historyczna polska p. t . :

Matarzyp» Iladsie) w s i  a.

Kraków £3 grudnia.
Odebraliśmy świeżo wyszłą wBrukselli broszurę: 

L a Russie ou 1’Ąutricłie? jest ona przeciwstawie­
niem innej, która chwilowy miała rozgłos, a o 
której w swoim czasie wspominaliśmy, L a  Prusse 
ou la R u ssie? Już tytuł tej drugiej broszury 
świadczy, że w niej kwestya postawioną została 
na jedynie prawdziwym gruncie, że ta druga od­
powiada. rzeczywistości nierównie więcej^ niż pier­
wsza. W  samej rzeczy skoro rozchodzi się o spra­
wy polskie nie może byó dziś innego pytania jak 
to: życie i pomyślność w Austryi i z Austryą 
czy śmierć i zniszczenie w Rosyi i z Rosyą? 
Odpowiedź zaś jest tak niewątpliwą^tak nieza­
wodną, iż broszura w tej mierze zdaje się nam 
nietylko zbyteczną ale i niepotrzebną i to wła­
śnie uważamy za jedyną jej wadę; aczkolwiek nie 
możemy zapoznawać zasługi w sprostowaniu py­
tania, ale zdaniem naszem dostatecznem było po­
stawić je. Zresztą broszura zawiera złote prawdy, 
które zbyt są zgodne z całym kierunkiem nasze­
go dziennika, abyśmy potrzebowali je przytaczać 
lub nad niemi się rozwodzić, stanowią one i tak 
codzienną strawę naszych czytelników. A le bro­
szura zawiera zajmujące szczegóły i spostrzeże­
nia, które uważamy za potrzebne podnieść. Napi­
saną ona została pod wpływem i w skutku „ści­
słych stosunków" nawiązanych między Austryą a 
Cesarstwem Niemieckiem po bytności ks.Bismarka 
w Wiedniu. Odpowiadając zatem autorowi bro­
szury L a  Prusse ou la Russie? mówi między in- 
nem i: „Z przyczyn niezawodnie egoistycznych i 
sięgających dalej niż platoniczny cel dania dobrej 
rady Polakom, autor zachęcał ich gorąco do złą­
czenia własnej sprawy ze sprawą Rosyi. Unikając 
starannie wzmianki o doniosłem zbliżeniu się N ie­
miec do A ustryi, usuwając zręcznie tę ostatnią 
z rozumowania swojego, usiłował on dowieść P o­
lakom, że nie ma dla™ nich niebezpieczniejszego 
wroga jak Prusy. Podług niego Cesarstwo N ie­
mieckie pragnie posiąść prowineye nadwiślańskie 
aby z nich wyprzeć stopniowo ludność polską na 
rzecz własnego próTetaryatul Podobne argumenta 
nie są poważne. N ic podobnego nie zagraża lu ­
dności nadwiślańskiej. Jeżeli Prusy samym faktem 
przymierza z Austryą wzniecają pewne obawy

Rosyi, trzeba ich przyczyny szukać w nierównie 
ważniejszych powodach politycznych. Prusy za­
grożone są dziś w swym spokojnym rozwoju, po­
stawą panslawistycznej R osyi, która upokorzona 
na W schodzie, nie wyrzekła się swej^ zaborczej 
polityki. Uczucie własnego bezpieczeństwa zbli­
żyło je do Austryi, niemniej jak one interesowa­
n e j , aby nałożyć wędzidło żądzom rosyjskim, 
’ rusy nie mają ’interesu powiększać się Polską. 
3odczas rozmów wiedeńskich dotknięto tej deli­
katnej sprawy. Cesarstwo Niemieckie ma do speł­

nienia historyczną misyę, i są inne w Europie 
pola działania, na których etnograficzne warunki 
irzedstawiają mu nierównie rzeczywistsze korzyścń 
Autor broszury La Prusse ou la Russie^ zarzuci 
nam może, że własność ziemska polska jeat za­
grożoną zwiększeniem się kolonistów niemieckich, 
ętórzy przychodzą do Polski dla robienia majątku. 
Ten rodzaj wywłaszczenia choćby był systema­
tycznym i'przedsięwziętym w celu politycznym, 
opierałby się na walce kapitałów prywatnych i me 
ma nic wspólnego z systemem przyjętym przez 
rząd rosyjski w Polsce a który polega na kon­
fiskacie i zakazie kupowania dóbr". Autor dalej 
przedstawia słusznie i racyonalnie, że w ogołe me- 
lezpieczeństwa grożące spółeczeństwu polskiemu 
ze strony Rosyi są i rzeczywiste i straszne. „Gtiy- 
jy nic innego jak wspólność plemienna z  ̂pań­

stwem ośmdziesiąt m ilionowem , już to jedno 
m usiałoby budzić obawy dla indywidualności na­
rodu szesnasto-milionowego, gdyby złączył swe 
osy z tem państwem. Ą  sóż^ dopiero gdyby oez 

żadnej rękojmi autonomicznej zmuszonym on był 
oddać się na łaskę i niełaskę tego despotyczne­
go państwa, które wypielęgnowało w swem łonie 
dwie straszne choroby t panslawissm i nihilizm . 
Dalej autor porównywa stan obecny spółeczeństwa 
rosyjskiego i polskiego i wykazuje całą wyższość 
ostatniego a ztąd wnosi, że polskie nie potrzebuje 
wcale opuszczać dotychczasowego stanowiska i że 
zyskać tylko może na wytrwaniu. „Nieszczęście 
jest szkołą a Polska boleśnie doświadczyła tej 
prawdy, to też na pamiętne słowa: Irecz  z  m a­
rzeniam i! odpowiada dzisiaj: Z a d w j nieroztro­
pności! „Przechodząc'do zwrotu dziennikarstwa 
rosyjskiego w sprawie polskiej autor zdaniem na­
szem nie potrzebnie przestrzega przed nim P o­
laków, bo wiadomo jest, jak zwrot ten małe spra­
w ił wrażenie w poważnych i decydujących kołach  
i że ocenionym został jak na to zasługiwał. W 
końcu broszura stwierdza, że dla Polakow nie 
można stawiać wyboru między Prusami lub Rosyą, 
l e c z  jedynie międ zy Austryą i Rosyą i przedstawia 
wszystkie już istniejące korzyści i dobrodziejstwa 
jakich naród polski używa w Austryi, oraz wska­
zuje, że tu a nie gdzieindziej jest dla niego 
przyszłość. „Między Prusami dla których sprawa 
słowiańska jest obcą, Rosyą, która jest jej wro­
giem, a Austryą, która jest jej opiekunką, wybór 
zdaje nam się być niewątpliwym". I nam także 
niezawodnie a to do tego stopnia, że dla nas 
powtarzamy jest to złotą bez wątpienia prawdą, 
ale nieco w rodzaju tych któremi wsławił się ka­
waler D i la Pdlisse  a już bezwarunkowo5 do ta­
kich zaliczyć musiemy przestrogę końcową „Niech 
Polacy w Głalicyi i inne ludy słowiańskie za ich
przykładem, pozostaną wiernemi sztandarowi au- 
stryackiemu i monarsze, który^ zapewnia im do­
broczynne wolności konstytucyjne".

KORESPONDENCYA „CZASU l i
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a jN ow y obraz Siemiradzkiego w Kunstvereinie).

-bo atu  pssw fo mo-nrprsOT nsh-roł -t . '  ' ■
Poprzednik mój, temu tygodni parę, zdawał Wam 

sprawę dosyć obszernie z mnóstwa obrazów, jakie 
prżpzn'cały listopad znajdowały się na obydwóch 
wiedeńskich wystawach. W końcu miesiąca prze­
szłego Eunstverein został na dni kilka zamknięty 
a’ ~
szyćhi'dniach4 griidma■■■■otwarty 
zwykler-przy zbliżających się tak uroczyście w 
Wiedniu ńa każdem polu obchodzonych Świętach, 
ozdobiony przydomkiem „em r  Weinachts-Avsstel- 
Iwriy11: Znikły ze ścian nieprzyjemne, polityezno- 
filożoficzno-religijne szkice Kaulbacha, które na­
zwiskiem autora publiczność na wystawę ściągały, 
ale sanie przez się tak przedmiotem, jak bodaj 
czy nie wykonaniem nawet, godneby były w sam 
raz figurować w  jakim nadliczbowym numerze 
N owej Preśsy , któryby ona jako niespodziankę 
lub premił; swym licznym izraelskim prenumera­
torom na Christbaum przygotowała. Tego,^ który 
po 6-tym grudnia Eunstverein odwiedził,^ już nie 
uderzają odrażające dowcipy Monachijskiego ■ mi • 
stefca, itó reg o  -bezwzględni czciciele podziwiali 
tam- niedawno pełne najgorszego smaku’ szkice

J   _• . t  i C2t 2JL-A Jtlł}0 0 WVD.1

L w ó w  21 grudnia.

Dziennik P o lsk i wystąpił wczoraj natarczywie

iiifwiumiif.w iiiiimniiiiriińmyim  ̂ W  "

jest jednak dużo niezłych, kilka ładnych, a jeden 
w  całem tegb słowa znaczeniu, jeżeli nie piękny, 
to niezawodnie jak na dzisiejsze czasy, śliczny. 
Jak z pod nieba jesiennego^ szaro-ołowianego ró­
wnin Marchii Brandeburgsldej pod szafirowy, i- 
skrząey i ciepły strop Włoch południowych, — jak 
z pośród towarzystwa z członków skrajnej lewicy 
pruskiego parlamentu albo Z redaktorów Deutsche 
łeituna  n. p. złożonego między wesołych arty­
s tó w  francuskich lub polskich, stndyująeych polu 
dniowa przyrodę i starożytne kolumny na rzym­
skiej Kampanii i wśród ulic Pom pei—-jak z Ber­
lina do Neapolu — tak, albo raczej przez takie 
uczucie r a d ś e i i  rozpromienienia przechodzi ten, 
kto po owych rysunkach Kaulbacha ogląda teraz 
w  Kunstvereinie’ pierwszy raz w Wiedniu wysta- 

, n- *• - i-i--—  Ponieważ ile

przeciwko rządowi z powoda doniesienia jednego 
z dzienników wiedeńskich, że ministerstwo pole­
ciło Namiestnikom zebrać daty ô  stanie urodzajów 
i grożącej klęsce głodu. D zim nik Polski twierdzi, 
że zanim Namiestnictwo zdoła zebrać daty żą­
dane, zestawić je, ułożyć i zanim rząd rozpatrzy 
się w materyale i rozważy postawione wnioski, 
będzie zapóźno, a nędza przybierze ogromne roz- 
miarv. Bvłobv tak zapewne, gdyby dopiero teraz 
wzięto się'do zbierania dat; tym czasem oddawna 
o tem pomyślano, i niegdyś donosiłem o zarzą­
dzeniach poczynionych w tym względzie przez 
Namiestnictwo i W ydział krajowy, a sam Dzien­
nik Polski powtarzał zwykle moje sło w a , powi- 
nienby przeto o nich pomiętnć. Jakoż Namiestni- 
two jeszcze we wrześniu pytało starostów o stan 
zbiorów tegorocznych i o widoki pokrycia potrzeb 
powiatu. Zebrano wiadomości posłużyły do prze­
konania się, w jakich okolicach zagraża niedo­
statek. Zaraz po interpelacyi hr. Mieroszowskiego 
w Radzie państwa, wezwał minister Namiestnictwo 
o ponowne i szczegółowe zbadanie sprawy i w^po- 
czątkach listopada Namiestnictwo rozesłało okól­
nik wzywający o daty bardziej dokładne. Ponieważ 
w tym samvm czasie W ydział krajowy również 
wydał okólnik do W ydziałów powiatowych, w któ­
rym także domagał się sprawozdań o położeniu 
ekonomicznem powiatów i polecił zdać relaeyę 
do 10-go grudnia, przeto Namiestnictwo mając 
sobie zakomunikowaną odezwę Wydziału krajo­
wego, również tę samą datę naznaczyło starostom 
do odpowiedzi. Sprawozdania te tak do Namie­
stnictwa, jak do W ydziału krajowego już nade­
szły, a obie władze poczyniły już szczegółowe 
zestawienia o nieurodzaju i o grożącej klęsce, a 
właśnie w chwili, którą Dziennik obrał na wy­
stąpienie przeciw opieszałości władz, odbywały 
się tak w Namiestnictwie, jak w W ydziale kra­
jowym narady nad sprawozdaniami, roztrząsano 
materyał nadesłany i brano na uwagę środki za­
pobieżenia niedostatkowi. _

Nieurodzaj tegoroczny jest istotnie bardzo do 
tkliwy. Zboże ozime wydało mało co więcej nad 
połowę zwykłego zbioru średniego, jęezmiona 
także były ‘liche ; tylko owsy i hreczki wcale się 
udały a kukurudza nawet była ładna na całem  
prawie Podolu. Za to grochy i_ boby przeważnie 
wydały zły plon, a ziemniaki i kapusta w wię­
kszej części kraju zupełnie zawiodły. Szczególniej 
jednak ziemniaki w' wielu stronach tak _ dalece 
nie obrodziły, że zaledwie zebrano tvle, ile wy­
sadzono. W  obrębie galicyjskiego Towarzystwa 
rolniczego zestawienia urodzajów żyta i ziemnia­
ków dają żyta 3,400,000 hektolitrów, kiedy zbiór 
ostatniego roku wynosił przeszło 5 1/, milionów 
hektolitrów, a zbiór ziemniaków w tym roku 
obliczają na 12 milionów hektolitrów, kiedy w ze­
szłym roku liczono więcej jak 17 V2 milionów 
hektolitrów. Ta przeciętna cyfra jeszcze okazuje 
się gorszą w bardzo wielu stronach, gdzie urodzaj 
tych dwóch głównych artykułów pożywienia wie­
śniaka wynosi zaledwie czwartą część zwykłego 
średniego zbioru. _ .

Nie tylko jednak był nieurodzaj, gdyż ciągłe 
słoty nie pozwalały dokonać zbiorów, wiele mia­
nowicie hreczki, owsa i siana oraz koniczyny po 
gniło na pokosach, albo zostało zagrzebanyc 
pod śniegiem, a nawet część niewykopanych zie 
mniaków zmarniała w ziemi. W czesna też zima 
nie pozwoliła ukończyć zasiewów, a brak ziarna 
na zasiewy jare, również zmniejszy procent roli 
uprawnej. Ż wielu też stron wyrażają obawę 
żeby rok przyszły nie okazał się jeszcze gorszym 
od obecnego, gdyż może zabraknąć pożywienia i 
pola nie zostaną obsiane z braku ziarna na za 
siew, a więc znów rok nieurodzajny nas czeka.

Nieurodzaj tego roku jest o wiele gorszy, niż 
był w roku 1875, a ztąd klęska, obawiać się na-

eźy, że będzie dotkliwszą, aniżeli wówczas; je 
Inak nie trzeba sobie wyobrażać, abyśmy stali 
wobec pozycyi nadzwyczajnie groźnej. N iedo­
statek, ciężki przednówek okaże się wszędzie, ale 
nędza pojawi się w pewnej tylko części kraju, a 
rzeczywisty głód zagraża jedynie niektórym gmi­
nom, gdzie do nieurodzaju dołączyła się inna 
klęska elementarna, jak grady lub wylewy. Głó­
wnie dotknięte są powiaty leżące w zakątku mię­
dzy W isłą a Sanem, a więc powiaty: Niski, Tar 
nobrzeski, Mielecki, Dąbrowski, aż po Brzesko, 
oraz powiatv podgórskie, począwszy od_ Górlic i 
Grybowa po' Drohobycz. W e wschodniej Galieyi 
nieurodzaj nie jest tak powszechny, na_ Podolu 
kukurudza powetuje niedobor, a wszędzie tylko 
wyjątkowo znajduje się po parę gmin, w których 
klęski elementarne zrządziły szkody i przypro­
wadziły mieszkańców do nędzy.

Głód też obecnie panuje, lub po Nowym Roku 
grozi tylko w tych wyjątkowo gminach, a takich 
znajdzie się kilkadziesiąt w całej Galieyi, a do­
piero w drugiej połowie zimy lub z wiosną mógł- 
iy przybrać w kilkunastu powiatach groźniejsze 

rozmiarv.
Rozstrój administracyjny naszego kraju sprawia 

jednak, że ludność nie może wydobyć wszystkich 
miejscowych środków ratunku. Chłop nasz z całą 
rezygnacyą spożywa resztki zapasów i tylko ży­
wić się zaczyna gorzej jak zwykle. Zarobek także 
est w tym" roku więcej utrudniony, albowiem 

więksi właściciele z powodu nieurodzaju mniej 
mają zboża do młócenia, ,a gorzelnie dla braku 
ziemniaków będą w ruchu ledwie w połowie zwy- 
dego czasu, to jest przez trzy miesiące. Robotnik 
zatem ma zatamowane źródła zarobku^— i z lata 
nie mógł porobić dostatecznych zapasów i teraz 
nie może dość zarobić na zaspokojenie wszystkich 
lotrzeb.

Z tego powodu byłoby rzeczą konieczną i na­
glącą otworzenie mu źródła zarobku, tym bowiem 
sposobem uratowałoby go się od nędzy i głodu, 
a przez podjęcie robót publicznych kraj zyskałby 
podstawę ekonomicznego rozwoju. Taka opinia 
jest powszechną w kraju i nie ulega wątpliwości, 
że zapomoga państwowa powitanąby była z naj- 
większem uznaniem, gdyby w okolicach zagrożo­
nych głodem dostarczyła zarobku przez podjęcie 
robót publicznych.

Pomoc dla zapobieżenia nędzy o ile miałaby 
przyjść od kraju, nie może być podjętą bez zwo­
łania Sejmu, W ydział bowiem krajowy urzędując 
bez budżetu, nie ma środków w swem ręku i 
w tem leży istotne niebezpieczeństwo, aby opó 
źnienie w zwołaniu sesyi nie sprowadziło opó 
źnienia w przedsięwzięciu tych kroków, jakieby 
mogły być podjęte przez kraj dla ograniczenia 
złych następstw tegorocznych zbiorów i tern też 
większa odpowiedzialność na rządzie, jeżeli w ta­
kich okolicznościach sam nie zapobieży niedo 
statkowi.

W i e d e ń  22 grudnia.

( | | )  Nareszcie ustawa wojskowa po tylu gorą 
cych walkach doczekała się sankcyi parlamentar 
nej i Cesarskiej. Pokonane w tej przeprawie 
stronnictwo wiernokonsfytueyjne właściwie odnio­
sło zwycięstwo. Odrzucenie ustawy wojskowej by 
łoby miało w następstwie rozwiązanie Izby i po 
wołanie gabinetu z łona prawicy. Ta część klubu 
liberalnych, która głosowała za ustawą wojskową, 
chcąc nie chcąc ocaliła cały obóz wiernokonsty 
tueyjny przed jednostronnym gabinetem z prawi 
cy. Uchwalenie ustawy wojskowej jest zasługą 
prawicy, ale nie wyłączną, tak iż hr. Taatfe 
wskutek rezultatu sobotniego głosowania jeszcze 
może uzupełnić swój gabinet z szeregów lewego

środka, eoby najlepiej licowało z kierunkiem po- 
ityki zagranicznej, który znalazł tak uroczysty 
wyraz i nacisk w ostatniem przemówieniu Cesar­
ski em. Kwestya uzupełnienia gabinetu _ zresztą 
chwilowo jeszcze nie dojrzała, zdaje się _ atoli 
w każdym razie, że ci, co marzą o wejściu sa­
mych reprezentantów prawicy do rządu, mylnym  
ulegają rachubom. Co się tyczy owego odłamu 
klubu liberalnych, który głosował w sobotę z rzą­
dem, to rozjątrzenie lewicy przeciw tym panom 
nie długo potrwa, dziś już bowiem spokojniej 
oceniają tak zwane „odstępstwo". _ , .. .

Klub liberalnych uległością swoją zasłonił całe 
- ronnietwo od katastrefy a kto wie, czy nie po­
święci się po raz drugi, dając się użyć do kom- 
binacyi minis tery alnej. Na tój grze parlamentar- 
nój stronnictwo wiernokonstytucyjne tylko zyskać 
może, a przynajmniej uniknąć strat lub upośle­
dzenia. Nowicyusze parlamentarni na prawej stro- 
nie jeszcze nie mogą uchodzić za mistrzów w toj 
strategii. Ogłoszenie memoryałów czeszącą w ła­
śnie w tym samym dniu, kiedy załatwiono usuw ę  
wojskową,' nie było arcydziełem politycznem. Bar­
dzo wiele pobudek przemawiało za krotką od- 
włoką publik acyi. Memoryały czeskie, pełne u- 
miarkowania i słuszności, byłyby stokroć lepsze 
zrobiły wrażenie, gdyby ich publikacya była na­
stąpiła w chwili w łaściwszej, odpowiedniejszej. 
Ale tak trudno Czechom dać radę przyjacielską, 
trzeba za to być przygotowanym na zarzut zdra­
dy lub inne napaści ze strony dzienników prag-

Reskrypt hr. Taaffego w sprawie niedostatku 
w kraju naszym panującego wyszedł ztąd do 
Lwowa d. 25 października. Myli się zatem D zien ­
nik Polski, że odnośne pismo wydanem zostało 
dopiero ostatniemi dniami.

Od wczoraj uważać można Vaterland  za or­
gan klubu czeskiego i klubu prawego środka.

W i e d e ń  22 grudnia. Treść drugiego memo- 
ryału czeskiego, który mówi o r ó w n o u p r a w n i e ­
n i u  j ę z y k a  c z e s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o  
w u n i w e r s y t e c i e  p r a g s k i m ,  jest następu­
jąca:

We wstępie danym jest pogląd historyczny na 
uniwertytet prażski, a potem złożono oświadcze­
nie, że lud czeski mówiący językiem słowiańskim, 
spoglądając zawsze ze czcią na starożytne funda- 
cye swych pełnych chwały królów a uwzględnia­
jąc stosunki finansowe, nie chce domagać się za­
łożenia własnego uniwersytetu, lecz tylko pragnie
aby Caro'o Ferdinandea odpowiadała potrzebom 
umiejętnym nietylko Niemców, ale także Słowian. 
Memoryał wskazuje znakomite siły  nauczycielskie 
czeskie, któro są nietylko na pragskim uniwersy­
tecie, lecz także na uniwersytetach niemieckich, 
rosyjskich i południowo-słowiańskich, wskazuje na 
udatne prace umiejętne literatury czesko-słowian- 
skiój, oraz na fakt, że W ęgrzy, Polacy i Chor­
waci własne posiadają uniwersytety, powołuje się 
na art. 19 ustawy zasadniczćj, na mocy którego 
w krajach zamieszkałych przez kilka szczepów  
ludowych, każdemu mają być dane potrzebne środ­
ki do wykształcenia jego języka. Memoryał żąda 
zasadniczego uregulowania tego art. 19 ze wzglę­
du na kwestyę uniwersytetu pragskiego, na na­
stępujących zasadach: ,

1) Habilitacya docentów prywatnych może byc 
nadal pozwoloną tylko na podstawie^ rozpraw u- 
miejętnych napisanych w języku czeskim. W w ięk -  
szćj części wypadków profesorowie władający ję ­
zykiem czeskim, wystarczą do oceniania warto­
ści umiejętnój tych rozpraw, ewentualanie zaś 
możnaby co do wydziału lekarskiego pozostawić 
bez skrupułu ocenianie tych rozpraw habilit&cyj- 
nvćh ludziom fachowym na samych uni wersy tę­

po-dorocznem wylosowaniu obrazów w  pierw-jwiony, nowy obraz Siemiradzkiego^ Ponieważ l e 
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wie pięknem dziele, które nas tak blizko obcho 
dzić winno, niech mnie więc dzisiaj wolno będzie 
podzielić się z Wami wrażeniem, jakie zrobił na 
mnie nowy* ten obraz autora Pochodni Nerona.

Wybaczcie, jeśli może z herezyą się jaką spot­
k a c i e , a przyjmijcie to uwag kilka jako wrażenie 
zwykłego śmiertelnika, który coś łafinego widział, 
którego to uderzyło i który chce się: z tego wy-
spowiadać. .

Krytyka wiedeńska nawet tak poważna jak 
Ranzouiego unosi ś;ę nad akwarellami en grisaille 
Schwinda, zmarłego niedawno w Monachium. Mnie 
wydały się one nienaturalntm sileniem Się na ja­
kaś fałszywą naiw ność, Wyuczoną prostotę i _n e- 
stety czczą nawet komicznośó. Jak od nich i oc 
wszystkiego prawie, co jest na tej wystawie w 
tej chwili; świetnieri stanowczo odbija jedjynyprzedstawiające’ „Śmierć Papieża , albo owych 

dwóch zarówno poniżonych księży, katolickiego 
protestanckiego, ponad którymi w umyśle autora p

.i • ■ i • lmnlnn kńfimv7łidniAwri>t ! i
prawdziwie4adny obraź, który się tam 
* . . , .. . — i- i ♦ szkoła Dnauka bienu-

uwsir^się” ćbyba 'jakiś kaptan bezwyznaniowej j jak dalent i ^ ^  dzie]e
synagogi; K rótkotrw ała  na szczęście owa wy-S radzkiego wyżej stoją w tem jego ń°we
2S 1 iwa,,go.
stąpiła niebawem miejsca obrazom nowym , wśiód
których choć się w ie le , a raczej bardzo wiele 
ze aj duje takich, że aby icltS bardzo ostro me kry­
tykować , lepiej nie wspomnieć o nich wcale;

rzeczy, o tćm każdy zdaje mi s ię , kto tę w y­
stawę odwiedził, truduo żeby nie był mocno prze­
konany, zresztą Kraków będzie mógł się naocznie 
przekonać o wartości obrazu, m a  on bowiem

w styczniu podobno już się i na waszej wystawie 
ukazać. Mimo tego'jednak, a raczej może dlatego 
pozwólcie mi pokrótce chociaż obraz opisać, a mo­
że to będzie nawet rodzajem wygodnego przygo­
towania* do naocznego oglądania dzieła. Wszak 
i  łatwiej i przyjemniej patrzy ssę i sądzi rzecz 
sztuki, kiedy chociaż z opowiadania lub opisu 
ma się o niej jeśli nie wyobrażenie, to przynaj­
mniej jakąś wstępną wiadomość, gdzie czego szu 
kać, skąd na całość i na części się patrzeć?

Jak Makart w historycznych scenach z wieku 
XV i XVI, tak sarno Siemiradzki zakochany jest 
niezawodnie w pierwszej epoce rzymskiego cesar­
stw a, nad którą nsjwięcej studyów z , lerwszej 
reki mógł we Włoszech robić i robił je z takim 

Wspaniałym rezultatem. „Jawnogrzesznica, “ „Elegia" 
Pochodnie Nerona", wszystko to obrazy, które 

z tych jego studyjów i z tego zamiłowania do 
epoki rzymskich cezarów wynikły. Rzecz inna 
czy właśnie to zatopienie się w  j'ednej history­
cznej chwili, w wielkich jej stronach, czy w drob­
nostkach i czy to bezwzględne szczegółowe jej 
illustrowanie jest zupełnie pewnym kierunkiem 
w sztuce, a nawet czy sam talent artysty krępo­
wany i uwięziony w tem ciasnem kole, nie u- 
cierpiał już na tem nieco? Wszakże sztuka, wiel­
ka i szlachetna, ta do której każdy malarz dążyć 
winien, nie polega na dokładnem, archeologicznie 
wiernem i historycznie prawdziwem odtworzeniu 
epoki i działających w niej osób, ale na owem 
wspaniałem, ‘idealnem, subjektywnem tchnieniu 
mistrza, jakie on w dzieło swe przelewa, ja^ićm  
je czyni należącem do wszystkich epok i czasów 
a przez to nieśmiertelnem? Wszakże mimo to, 
ż e  goście na uczcie w Kanie Galilejskiej albo n 
Faryzeusza ubrani są w Weneckie stroje z 
wieku i że siedzą wśród jakichś idealnych w y­
marzonych portyków, nie przynosi ujmy ani me 
odbiera blasku obrazom Veronesa? Wszak Święte 
Agnieszki i Barbary, Urszule i  Gadule Van Dic­
ków i Memlingów przebrane za niezgrabne miesz­
czki staroniemieckie lub flamandzkie, które sie­
dzą na trawie zasianej jaskrawe®! kwiatkami 
i bawią się spokojnie narzędziami swego mę­

czeństwa , nie przestają być przezto i prawdziwe- 
mi i świętemi, a może właśnie przez to w części 
owe słodkie i miłe wrażenie naiwności i powagi 
w nas wywołują ? Dziś niestety tego wszystkiego 
nietylko że trudno, ale nawet nie sposób szukać 
i żądać: wszak w sztuce może najwięcej odbija 
się duch czasu! To też swą naiwność, cały ów 
wyższy nastrój i całą głęboką a prostą treść w ie­
ków minionych zast piła dokładność akeessoryów, 
wierność w odtworzeniu epok i archeologiczna 
wyuczona prawda, które próbują jakoą zamasko­
wać i zastąpić owe kardynalne braki duchowe. 
O ile to wszystko niższem od tamtego, jaka prze 
strzeń dzieli sztukę dzisiejszą, od_ tej dawnej,
0 tem przecież nawet nie ma co i wspominać. 
W tćm jednak co mamy, i czem jako matem
1 niskiem kontentować się musimy, skoro na wiel­
kie i wzniosłe zdobyć się nie możemy, w tem 
wiernem a bezuczuciowem , ślepem a prozaicznem, 
uczonem a z wszelkiego ideału ogołoconem fran- 
euskiem i niemieekiem malarstwie drugiej połowy 
XIX wieku, winniśmy podnosić i chwalić dzieła 
które, jakkolwiek od wpływu epoki zal.żą i od 
jej cech niezupełnie w olne, wyróżniają się od 
innych nie już techniczną doskonałością, ale wyż- 
szem pojęciem i zamiłowaniem do nieśmiertelnie 
pięknych rzeczy z dawnych epok i czasów. I to 
jest wyższość Siemiradzkiego i główna sławy7 je­
go przyczyna, bo mniej więcej charakteryzuje 
jego talent i prace, których nowem świadectwem 
równie świetnem jak poprzednie, a może od nich 
doskonalszem bo bardziej zgodnem ze swym przed 
miotem jest świeży. Nazwisko jego brzmi po nie­
miecku w katalogu „Der Schwertertanz", co chy­
ba na polskie jako „Taniec wśród mieczów", 
a nie „Taniec mieczowy" przetłumaczyć trzeba. 
Znowu tażsim a epoka pierwszych dni rzymskiego 
imp rium, pogodnych i wesołych, oddanych sztu­
ce i literaturze, epoka która może właśnie przez 
ten swój wspaniały, jedyny jaz wśród historyi 
Rzymu napotkać się dający spokój, tak czarująco 
na talent Siemiradzkiego oddziaływa.

Jesteśmy w  Neapolu albo w Baiaę ; tło obrazu 
stanowi

morza, nad którą z prawej strony wznosi się 
skaliste szare, nieco fioletowo mieniące się pasmo 
gór, u ich zaś stóp szereg w illi, w dali rozsia­
nych, które się niemal kąpią w błękitnych przy 
irzegu nieco jaśniejszych, spokojnie o skały roz- 
lijająeych się falach. Wszystko to, to ostatni 
p lan ‘obrazu ,‘ nad którym wzniesiony szafirowy 
błękit oświecony paląeem ale niezbyt^ znowu 
skwarnem popołudniowem słońcem. Krajooraz ten 
tak dla widza jak dla samych, że się tak wyrażę 
aktorów obrazu, znajduje się w dole, w odda- 
eniu i znacznie n iżej, od całego pierwszego pla­

cu. Nieco Już bliżej safttej sceny, na prawo, y id a c  
róg i część frontową jakiejś starożytnej świątyni, 
o kilku prostych poważnych kolumnach, która 
wyżej niż morze, na jakimś pagórku panuje nad
Cftłs9i< okolica.

Na tem wesołem i spokojnem tle, w którem 
nie wiedzieć co bardziej chwalić,_ czy perspektywę 
prześlicznie oddaną, czy oświecenie łagodne a przy ■ 
tem jasne i tak wiernie południowo-włoskie, od­
grywa się scena, która stanowi główną treść 
obrazu. Godzina może być druga lub trzecia po po­
łudniu, pora w której bogaci Rzymianie za cza­
sów cesarstwa po wykwintnym wczesnym obiedzic, 
lub póżnem śniadaniu, na którem jedli zapewne 
mureny, słowicze języczki i pawie móżdżki, odpo­
czywali na swoich nadmorskich terasach pod cie­
niem bluszczów i pnących się róż, a rozmawiając 
o filozofii i poezyi, rzadziej zapewne o rządach 
Augusta, lub o wyprawach Drususa, odwilżali usta 
szumiącym Falernem. Patrzymy się właśnie na 
takie otium  rzymskich senatorów, — a możemy so­
bie wyobrazić np. że jesteśmy w willi, jeśfi nie 
Lucullusa, bo ten zbyt mało na to poetyczny, to 
może Mecenasa lub Asiniusza Polliona, że między 
gośćmi zaproszonymi jest Horacyusz, albo Tłbul- 
lns, że tylko co nie usłyszymy dźwięcznej ody 
pierwszego, albo miłosnej pieśni drugiego. Scena 
przedstawia terassę takiej willi właśnie; w głębi 
kręte schody prowadzą do samego morza zape­
wne, na pierwszym ich załamku w dół gdzieś 
„kapią bluszcz i róże," których krzaki lekkie

cudowna szafirowa zatoka Ś r ó d z ie m n e g o  l i’ bujne przyprószone jak  śniegiem, mnóstwem bia-
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tach austryaekieh, jak  Duchek, Hoffmann, Loebl, 
Chwostek "w Wiedniu, Albert w Innabruku.

2 Ha wszystkieh wydziałach przywróconą byó 
powinna większość składania egzaminów rządo- 
wy eh i rygorozów w zupełności w języku cze­
skim. Wybór języka pozostawiony byó ma k an ­
dydatowi.

3) Na wydziale filozoficznym i prawniszym na­
leży w ten sposób potrzebne poczynić zarządzę 
nia, aby możność, o którój pod 2) mowa, istnia 
ła  wszechstronnie już z początkiem ro».u szkol 
nego 1880/81. Co się tyczy wydziału lekarskiego, 
należy w tym kierunku działać, aby pierwsze ry 
gorozum z r. 1880/81, drugie z 1881/82, trzecie 
z r. 1882/83 w całości także w języku czeskim 
mogło być składanem.

Przeprowadzenie tych zasad na wydziale filo 
zoficznym i prawniczym, zawisło od uzupełnienia 
ich profesorami z językiem wykładowym czeskim 
tylko do kilku przedmiotów, na wydziale lekarskim 
zaś od zamianowania większej liczby profesorów 
Czechów do ty ch nauk, które są przedmiotem po 
szczególnych rygorozów.

To uzupełnienie kolegiów profesorskich może 
nastąpić, jak  się wyraża memoryał „bez najmniej 
szego naruszenia charakteru umiejętnego uniwer­
sytetu pragskiego, który we własnym interesie 
naszego ludu równie wysoko cenimy, jak  nasi 
niemieccy współziomkowie.*4

Trzeci memoryał czeski odnosi się do ró w  n o- 
u p r a w n i e n i a  j ę z y k ó w  c z e s k i e g o  i n i e ­
m i e c k i e g o  w s z k o ł a c h  ś r e d n i c h .  Memo­
ryał ten wykazuje, że liczba szkół ludowych 
średnich z językiem wykładowym czeskim nie od 
powiada wcale potrzebom cywilizacyjnym ludno 
ś«i, w porównaniu z liczbą niemieckich zakładów 
naukowych jest za m ałą i niedostateczną. Szcze­
gólnie zaś państwo bardzo mało pod tym wzglę­
dem zrobiło. Memoryał odwołując się na wykazy 
statystyczne urzędowe co do szkół w Czechach i 
na Morawie, kładzie na to nacisk, że narodowość 
czeska w Czechach o 500 szkół ludowych, a 
o 30 wydziałowych ma mniej niż mieć powin­
na. Co się tyczy szkół średnich memoryał udo­
wodnią, że w szkołach średnich Czech było w ro 
ku szkolnym ostatnim 12,713 Czechów, a 6606 
Niemców, a tylko 5391 uczniów czeskich przyję­
tych zostało do piętnastu zakładów utrzymywa 
nyeh kosztem państwa. Reszta uczniów czeskich 
uczęszczała do 22 szkół średnich czeskich, utrzy­
mywanych własnemi funduszami gmin czeskich. 
Jeszcze gorsze są stosunki w szkołach na Mora­
wie. Tam istnieje obok 23 niemieckich i 10 mie 
szanych tylko 2 szkoły wydziałowe czeskie, da- 
lój 15 niemieckich i 4 słowiańskie przez państwo 
utrzymywane szkoły średnie. Memoryał wykazuje
przeto, że 3/i całój ludności Moraw do naro­
dowości słowiańskiej należy i że na Morawie 
w tamtejszych szkołach średnich jest 4683 Sło­
wian i 4094 Niemców. Dla, tego pokrzywdzenie 
narodowości słowiańskiój na Morawie jest daleko 
większe, niż w Czechach. Memoryał podaje na­
stępuj ące sposoby zaradzenia z łem u:

1. Żeby kwoty ze skarbu publicznego wydawane 
na szkoły średnie w Czechach i na Morawie, zo­
stawały w należytym stosunku do liczby ludności 
i opłacanych podatków przez oba szczepy ludowe.

2. Żeby szkoły średnie czeskie, utrzymywane 
w Czechach ogromnemi ofiarami, przejęte zostafy 
w admmistraeyę rządu w miarę udowodnionej po­
trzeby i w stosunku do liczby zakładów nauko­
wych^ niemieckich, a względnie, aby w okresie 
przejściowym dane im były dostateczn > subwencye.

_ 3- Żeby w margrabstwie Morawskiem, gdzie o- 
pisane stosunki jeszcze gorzej się przedstawiają, za- 
radzonem zostało natychmiast w tym kierunku, 
iżby przynajmniej założoną została kosztem pań­
stwa zupełna szkoła realna z językiem wykłado­
wym czeskim i aby analogicznie do istnienia nie- 
imec.dch klas równorzędnych w szkołach średnich 
słowiańskich zaprowadzone zostały kosztem pań­
stwa klasy równorzędne słowiańskie w szkołach 
średnich rządowych niemieckich.

Czwarty memoryał dotyczy r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a  j ę z y k o w e g o  w ' z a k ł a d a c h  n r z e m y -  
s ł o w o - n a u k o w y c b .  Memoryał ten mówi o zna­
czeniu przemysłu drobnego i przemysłu domowego, 
oraz o konieczności fachowo wykazrałconego stanu 
robotników właśnie w okolicach słowiańskich Czech 
i Moraw; wspomina o błogiej w tym kierunku

czynności ministerstw handlu i oświaty przez za­
kładanie fachowych szkół przemysłowych, zakła 
dów doświadczalnych, składów modeli, muzeów 
krajowych i t. d., przyczem jednak nie uwzglę 
dniono potrzeb ludności słowiańskiej Czech, Mo 
raw i Szląska, oraz równouprawnienia językowego 
Kiedy na 2,721,781 miesz ańców narodowości nie 
mieckiej tych trzech krajów wypada 43 szkół prze 
myślowych utrzymywanych kosztem 238,942 złr. 
dla narodowości słowiańskiej w liczbie 4,892,768 
głów istnieją tylko 4 takie szkoły kosztem 8,402 
złr. Charakter gospodarczy Czech, Moraw i Szlą­
ska skazuje tamtejszą ludność po większej części 
na przemysł drobny, sztuczny i domowy. Obo 
wiązkiem tedy jest rządu starać się o odpowie 
dnią naukę fachowo-przemysłową i zrobić ją  lu 
dnjśei o ile można przystępną. Liczba szkół prze 
myślowych w Czechach i Morawie powinna być 
w miarę potrzeby ludności i odpowiednio do sto 
sunków miejscowych pomnożoną i dostatecznie u 
posażoną, byt ich ma być zabezpieczonym przez 
przejęcie ich na skarb publiczny i przez oddanie 
wszystkieh zakładów p zemysłowych fachowych 
pod kierownictwo centralne; dalej zakłady te poc 
względem języka wykładowego winny być dla 
ludności słowiańskiej przystępnemi, ministerstwo 
handlu powinno otrzymać polecenie stworzenia 
organizmu, za pomocą którego czynność przemy­
słowa tych krajów połączonąby została ściśle i 
utrzymaną w związku z prądem targu powsze­
chnego.

— P. Pan zatwierdził powołanie konsula 
K w i a t k o w s k i e g o  w Trebizondzie na kiero 
wnika c. k. konsulatu jeneralnego w Rusr.czuku

Nie zawsze prasa rosyjska przez różowe szkła 
optymizmu zapatruje się na wewnętrzne swego 
kraju sprawy i nie zawsze wiara w siły i potęgę 
Rosyi, lub chociażby udana chełpliwość, przewo 
dsą i kierują piórem rosyjskich publicystów. Są 
chwile, gdy zwykłe godło dzienników rosyjskich, 
natchnione oczywiście z góry: U fa u  fa ire  bonne, 
mine au mauvais j  u , usuwanem bywa na bok, 
aby dać miejsce wynurzeniom prawdy, które tern 
obfitsze są i pełniejsze goryczy, im dłużej i usil­
niej były tamowane. Taka właśnie chwila nasta- 
'a  teraz. Mamy przed sobą kilka dzienników ro­
syjskich, mniej więcej jednoczesnych, które jak 
gdyby się zmówiły, każdy w swoim sposobie, a 
tażdy otwarcie i dobitnie wywnętrzają się i roz­

wodzą gorzkie skargi na smutny stan społeczeń­
stwa rosyjskiego, spowodowany zepsuciem po- 
wszechnem mas i brakiem wszelkiego poczucia 
obywatelskiego w klasach zwierzchnich narodu.

Kilka wyjątków z tej spowiedzi publicznej 
dzienników przytaczamy tu , jako najlepszy, bo 
przez samych Rocyan dostarczony, materyał do 
oceny i charakterystyki wewnętrznych stosunków 
rosyjskich w obecnej chwili- 

Owóż St. Pet. Wiedomosfi powiadają:
„Smutny jest nasz stan zaprawdę! Zajęci WJ “ 

łącznie zewnętrzną, formalną stroną reform niby 
postepowveh, które jak  z worka posypały się na 
nas w ostatnich latach kilkunastu, a nie mając 
wcale ludzi odpowiednich wykształceniem i mo­
ralnością do zajęcia stanowisk ważnych, których 
reformy stworzyły tyle. bo ludzi takich nam brakło 
nawet na dawnych stanowiskach administracyj­
nych i sądowniczych, myśmy pogrążyli nasze sto­
sunki wewnętrzne w rozstrój i odmęt nie wypo­
wiedziany. W  tym czasie, gdy ruchy nihilistyczne 
podkopały u nas i zdemoralizowały rodzinę, od­
wracając nas zarazem od religii i instytucyi Ko­
ścioła, która została zdyskredytowaną i pochyliła 
się wielce do upadku, w łonie społeczeństwa na­
szego zabrakło nam zgoła ludzi, którzy byliby 
zdolni do nadania życiu publicznemu tych cech 
godności, uczciwości i honoru, które same tylko 
mogą dopomódz prawidłowemu rozwojowi postę­
pu, umoralnienia i dobrobytu, tak bardzo pożą- 

anemu wszędzie, a cóż dopiero u nas. To też 
odmęt, a z nim razem zepsucie we wszelkich po­
staciach : przekupstwo , rozpusta, zła wiara i t. d. 
zapanowały u nas wszechwładnie i toczą nasze 
społeczeństwo nakszt łt  robactwa szpetnego, — a 
z drugiej strony nie mamy najmniejszego poczu­
cia obowiązków obywatelskich. Ze wszystkich 
okolic obszernej naszej ojczyzny dochodzą nas co­

dziennie wieści, które boleścią przepełniając ser­
ca, uczą nas zarazem, że trzeba nam przede- 
wszystkiem gorliwie i niezwłocznie zająć się re- 
organizacyą gruntowną naszych stosunków we­
wnętrznych, ale tak gruntowną i radykalną tak, że 
dotknąć powinna najgłębszych tych stosunków 
podwalin. Rzućmy okiem na kolumny wszystkich 
wogóle stołecznych i prowineyonalnyeh dzienni­
ków naszych, a wszędzie znajdziemy jedną i tąź 
samą piosnkę, powtarzaną na rozmaite nuty, o 
wypadkach i nadużyciach niesłychanych i nie- 
praktykowanych gdzieindziej, które jednak u  nas 
stały się zjawiskiem eodziennem, że przestały na­
wet zwracać na siebie czyjąkolwiek uwagę. Spoj­
rzyjmy na wiadomośei wewnętrzne: z czego skła­
dają się one? Co donoszono wczoraj z jedne/ 
okolicy, donoszą dziś z innej, i zawsze jedne i te 
same brzydoty, a raczej rozmaite, tylko zawsze 
jednako szpetne i smutne. Tam sprzeniewierzono 
kilkanaście, tam kilkadziesiąt tysięcy, owdzie pół 
miliona. Tam sąd uniewinnił mordercę, tana zło 
dzieją, owdzie dzieciobójczynię. Tam kasyer ban 
ku skradł kasę i zemknął, tam członek ziem 
stwa przehulał grosz publiczny i nie zemkną 
nawet, owdzie korporacye, wszyscy urzędnicy są­
du dzielą się zgodnie pieniędzmi publicznemi, jak  
właenemi. To są fakta bardziej wybitne i krzy­
czące... A ileż to drobniejszych, mniej ważnych, 
a jednak świadczących wymownie o niesumienno- 
ści i niedbalstwie społeczeństwa naszego... Tam 
radcy nie chcą uczęszczać na posiedzenia Dumy, 
w skutek czego p. burmistrz rządzi miastem sa­
mowładnie i szafuje funduszami jak chce... Tam 
członkowie eałemi latami nie wiedzą, co się 
w ziemstwie dzieje, zkąd znowu wynikają nadu­
życia i n ieporządki.. Tam szkoła ludowa upada 
dla braku funduszów dla nauczyciela, owdzie dom 
szkoły miejskiej służy za magazyn dla popa na­
uczyciel umiera z głodu, a pieniądze toną w kie­
szeniach, niewiadomo czyich... Tam położenie 
gminy włościańskiej jest najrozpaczliwszem z roz­
paczliwych, na obradach wójt rządzi wszystkiem 
za wódkę i kubany, któremi się dzieli z mirowym 
pośrednikiem... Nareszcie owi mirowi, owi wyżsi 
przedstawiciele instytucyj słowiańskich zachowują 
się i prowadzą tak , że tem u, kto o tem czyta, 
ręce opadają ze zdumienia... W  Borysoklebsku 
p. marszałek szlachty zowie publicznie mirowego 
pośrednika oszustem [m^szennik) i złodziejem.... 

sprawę chcą w początku zatrzeć, ale staje się 
głośną, dzięki żandarmskiemu oficerowi... Gdzie­
indziej dwaj mirowi pośrednicy wymierzają sobie 
wzajemne policzki na posiedzeniu Zjazdu, chwy­
tają się za bary jak  w szynku, a potem następu­
je  zgoda i cisza, jak  gdyby nie nie zaszło. Jesz­
cze gdzieindziej chłop bije kijem mirowego po­
średnika za romanse ze swą żoną, a p. pośrednik jak 
gdyby nic, urzęduje dalej... Słowem zbezczeszcze­
nie i pohańbienie czynne nie uderza już nikogo, 
od człowieka zbezczeszczonego nikt się nie od­
wraca, skoro tylko ten... ma pieniądze, na grę i 
rozpustę.

„Zaznaczamy ten stan smutny naszego kraju, 
będąc przekonani, że sumienie publiczne u nas 
powinno też nakoniee przebudzić się k ied y ś, że 
Rosya powinna nareszcie otrząsnąć się z brudów 
dotychczasowych i wyrobić dla siebie taki ustrój 
społeczeństwa, któryby miał w sobie żywioły u- 
czciwoścj, pracy, moralności publicznej i domo­
wej, bo gdzie niema trwałych, dodatnich podstaw 
społecznych, tam nie może się rozwinąć ani po­
tęga^ państwowa; ani też siła osiągnięcia narodo­
wymi ideałów i dążeń44.

Sowrnmiennyia Izwiestija mówiąc o trudnościach 
polityki zewnętrznej, które dziś Rosyę zewsząd 
otaczaj a, a które z zawarciem przymierza austro- 
memieckiego coraz bardziej wzmagać się bedą. 
powiada: „Na nieszczęście teraz właśnie, gdy Ro- 
8Y1 potrzebaby użyć całego swojego rozumu 

Wszystkich sił na odparcie grożących jej potę- 
ze niebezpieczeństw, ten rozum i te siły skrę- 

P°wane są i skute jak wynikami szalonej propa­
gandy nihilistycznej, absorbująoemi całą niemal 
uwagę władz na wewnątrz, tak i smutnym jakimś 
rozstrojem społecznym, którego dowody mamy 
codziennie, a który bodaj czy nie jest straszniej­
szym od samej zarazy doktryn socjalistycznych. 
Teraz właśnie, gdy potrzebnaby nam najżywsza 
ufność i wiara wzajemna między rządem a naro­
dem i najściślejszy między niemi związek, tej

ufności i wiary być nie może wobec ciągłych do 
wodów złej wiary ze strony społeczeństwa i wó 
bec nieuchronnych ze strony rządu środków re 
presyjnych, w skutek czego i związek między na 
rodem a rządem słabszym jest, niż był kiedy 
kolwiek44...

Kronika miejscowa i zagraniem
23 grudnia.

Loterya gospodarska czyli tombola w Sukien­
nicach odbywa się dzisiaj. Na ławach i stołach roz­
łożono mnogość fantów pobudzających apetyt. Wi­
dzieliśmy żywy drób w kojcach, uaniela, sarny, 
a nawet ciele, które niepodzielnie stanowi jedną 
wygraną. W  bramie Sukiennic spotykamy szczęśli­
wych , którzy wynoszą flaszkę likieru lub osełkę ma­
sła. Tłumów atoli dotąd niema, może poruszą się 
od południa, gdy rozejdzie się wieść między ludno­
ścią. Za stołami krzątają się panie pod przewodem 
pani Zofii Wołodkowiczowej, która w ciągu dwóch 
dni zdołała uorganizować to dzieło dobroczynne, ma­
jące charakter ludowy, krakowski. Niewątpimy tćż 
że loterye gospodarskie w wilię wilii w Sukiennicach 
przejdą w obyczaj miejscowy i w tradycyę krakow

-  Prezydent Dr Zyblikiewiez wyjechał na święta 
do Kobylanki.

-  Prezydent miasta kazał z pieniędzy na jego 
ręce dla ubogich złożonych, zakupić i rozdać między 
ubogich na święta 600 cetnarów węgla. 400 cetna 
rów rozdał magistrat już poprzednio z fundacyi Weks 
lera.

-  Nie ma w mieście naszem taksy na pieczywo, zosta  ̂
wionę jest bowiem współzawodnictwu piekarzy, czy chcą 
przynęcać publiczność, albo ją  zniechęcać od 4siebie 
Jak też ogromna różnica bywa pod względem wagipie 
czywa, dowodem tego że pokazywano nam dziś dwie 
bułki centowe: jedna od p. Merkerta wagi 44 gram., 
druga od — tym razem zamilczymy jeszcze nazwi 
sko piekarza — 30 gr.; nadto pierwsza jasoa i do­
brze wypieczona, druga śniada. Sens moralny wy 
pływa z tego, że piekarz pierwszy ma odbyt, drugi 
nie.

-  Stowarzyszenie wspierające uczniów szkół śre­
dnich i ludowych wyz. Mojżeszowego ogłosiło dru 
kiem sprawozdanie kasowe; rozchód wyniósł 661 złr. 
13 e., a dochód 641 złr. 18 c,, jest więc niedobór 
19 złr. 95 c. Stowarzyszenie wspierało 138 uczniów 
szkół średnich i ludowych częścią dając im odzież 
i obuwie, częścią książki szkolne, a wreszcie uiszcza­
jąc za nich opłatę szkolną. Zgromadzenie ogólne od­
będzie się d. 28 b. m.

-  Odbywają się obecnie w teatrze próby ze 
sztuki ludowej w pięciu aktach Błędne ogniki Stasz- 
czyka autora Nocy Swiętoj ńnki j  Muzy tę  dorobił 
p. Wroński, były pierwszy Skrzypek orkiestry woj­
skowej. Znawcy oddają wielkie pochwały tej muzyce, 
która ma być doskonale zastósowana do przedmiotu. 
Jednocześnie przygotowuje się wystawa słynnego dra­
matu Rapackiego W  tt Stwosr.

- Wczoraj wieczór zapaliły się sadze w kominie 
pod L. 469 przy ulicy Nowa brama. Straż pożarna 
przybywszy tam natychmiast, ogień stłnmiła.

Do Rady powiatowej Gorlickiej wybrany został 
z grupy miejskiej p. Edward K o 3 t k a ,  adjunfet są­
dowy.

- Wyszedł z druku pierwszy oddział Pamiętników 
ks. Metternicha, których trzy rozdziały, jak wiadomo, 
ukazały_ się były w grudniowym zeszycie Revue des 
Deux Móndet. Tytuł brzmi: „Z pozostałych papie­
rów Metternicha, ogłoszonych przez syna kanclerza 
ks. Ryszarda-Winneburg. Upoważnione wydanie nie-

1  .t0nJ’ Wiedeń 1880. u Wilhelma Brau- 
mu era O ile nam wiadomo, ks. Metternich pozo- 
s awi niezliczoną liczbę tomów, kilkaset podobno, 
ecz w tych  ̂manuskryptach, w tej istnej powodzi 

wspomnień, jest wiele rzeczy nie do użycia, miano­
wicie z iór starannie zebrany wszystkich artykułów 
dziennikarskich o ks; Metternichu, w którym ’nie są 
pominięte najdrobniejsze o nim wzmianki. Są to zatem 
śmiecie, wśród których szukać dopiero trzeba hyło drogo­
cennych pereł ; najczystgzej  wody dyamentów. Pracy tej 
P, s’ę syn Kanclerza i jej owocami sa pamiętniki, 

Feli pierwszy dział wyszedł właśnie z druku. a‘które 
nmzawodnie zaliczyć należy do najważniejszych i naj­
ciekawszych publikacyj naszych czasów. Pamiętniki te 
zaczynają się od słów: „Życie moje należy do epoki,

którą przeżyłem. Była to epoka przejściowa. W po­
dobnych czasach dawna budowla jest prawie zbu­
rzona a nowa jeszcze nie stanęła. Budowniczowie 
zgłaszają się ze wszystkich stron. Jednemu nie jest 
danem ujrzeć dokonanie dzieła, bo życie człowieka 
za krótkie po temu. Świadek porządku rzeczy przed 
socyalną rewolucyą francuską oraz świadek i współ- 
działacz wypadków, które towarzyszyły i nastąpiły 
po przewrocie tego porządku rzeczy, znajduje się 
dziś sam  między współczesnemi na pierwszym pla­
nie, na którym stanąłem ani z mej woli ani uspo­
sobienia44.

— Dnia 20 b. m. zmarł w Sieniawie Karol Dr u-  
z i e wi c z ,  urodzony r. 1800 w Międzyborzu na Po­
dolu rosyjskiem. Przyjęty w r. 1818 do kancelaryi 
ks. Kuratora, już odtąd nieprzerwanie przez lat 61 
służył rodzinie ks. Czartoryskich, w Puławach, V  
Warszawie i w Sieniawie.

W roku 1831 chroni od zagłady, a wtedy, i w na­
stępnych latach, przewozi do Galicyi zbiory Puław 
skie, skarbiąc sobie tem zarówno uznanie rodziny, 
której całe życie służył, jako i wdzięczność powsze­
chną za ocalenie tego co roztropnością swoją dla 
przyszłych czasów zachował. Kochał on "te zbiory — 
a jeśli nie był ich naukowym badaczem, to umiał 
tradycyą i legendą ożywiać pamiątki.

Obok administracyjnych i gospodarczych zajęć, do 
jakich go jako zaufanego i wiernego urzędnika uży­
wał jużto ks. Adam, jużto ks. Władysław, wraca 
wielekroć ś. p. Druziewicz do czuwania nad bibli­
oteką i zbiorami pozostającemi aż do roku 1876 
w Sieniawie. Po śmierci bibliotekarza Jana Sławiń­
skiego (1850), następnie po skonie jego następcy 
X. Alexandra Lipińskiego (1864), wreszcie po śmierci 
X. Mikołaja Horodyńskiego (1866), jemu zawsze od­
dawano pod opiekę skarby puławskie, nad których 
całością czuwał ostatecznie od r. 1866 do 1876, zo­
stawiając w aktach i dziejach tego zakładu, dowody 
niezmordowanej i skrzętnej pracy. Pomny na godło: 
habent fa ta  sua iibelli, z całą skrupulatnością za­
pisywał wszystko co się tyczyło odzyskania lub na­
bywania rzadkich książek , albo też losu powierzo­
nych jego pieczy pamiątek. Powstały z tego volu- 
mina aktów i korespondencyj. Sumienny, pobożny, 
dobroczynny, uprzejmy, uczynny, chętny w pomaga­
niu , miał ś. p. Druziewicz szacunek i miłość szeroko 
w okolicy, w której był żywą tradycyą przez całe 
pół wieku. Był to, jak słusznie powiedział jeden 
z przyjaciół jego, zabytek z lepszych czasów —- typ 
pięknego starca — żywy portret z przeszłości; gdy 
i takie charaktery i takie postacie znikły już dzisiaj 
a tylko w wspomnieniach szukać ich potrzeba.

Przed laty 13 zaczął Druziewicz spisywać pamię­
tniki życia swojego, rozpoczęte rokiem 1818. Doko­
nał tej pracy dociągnąwszy do r. 1876. Wspomnie­
nia pisane są sposobem Kitowicza, a ściągają się 
przeważnie do wypadków zostających w związku 
bądź z rodziną ks. Czartoryskich, bądź z ich ma 
jatkami i zbiorami.

Wczoraj dnia 21 b. m. w Krakowie w kościele 
00 . Kapucynów, za powodem urzędników zakładu 
ks. Czartoryskich i znajomych zmarłego, odbyło się 
nabożeństwo za duszę ś. p. Druziewicza. Ł.

— .S tr y j  17 grudnia.
Powiat nasz należy do najbardziej dotkniętych 

ogólną klęską nieurodzaju. W miasteczkach drożyzna, 
po wsiach niedostatek. Rada powiatowa posiada za­
oszczędzony kapitał kilku tysięcy guldenów, kapitał 
nie mający właściwego celu i przeznaczenia. Są­
dzimy, że możnaby go pożytecznie użyć na rekon- 
strukcyę dróg powiatowych, coby dało głodnym za­
robek, a niektóre niesłychanie złe drogi poprawiło. 
W odległości dwóch kilometrów od Stryja mamy 
drogę pocztową do Żurawna tak zaniedbaną, zepsutą, 
iż zdumiewać się istotnie należy nad obojętnością 
rad powiatowych i naszej i żydaczewskiej. Droga ta 
mogłaby bez wielkich zachodów stać się znakomitą, 
bo wytyczona szeroko, snuje się równiną bez żadnych 
przekopów, wąwozów i t. d.

Miasto nasze ubiega się o zamianę szkoły realnej 
na gimnazyum, a w tych zupełnie uzasadnionych 
staraniach bierze udział i cała okol;c a ; życzyć sobie 
atoli wypada, aby gmina uregulowała wpierw tak 
swój budżet, żeby nie brakło środków na wybudo­
wanie licho zaczętego gmachu i na utrzymanie szkoły 
średniej, co na każdy sposób jest dla miasta naszego 
olbrzymią ofiarą pieniężną. Już to właściwiej byłoby 
zakładać szkoły realne w zachodniej części kraju, 
gdzie stosunkowo przemysł znacznie więcej rozwi-

łych kwiatów, między któremi dla kontrastu i o 
blado-róźowe nie trudno. Na prawo prześliczna 
altana, podparta kilkoma słupami z jakiejś gru 
bej trzemy, które się kończą w górze karyaty- 
dami z ciemnego bronzu, przedstawiającemi pow y-! 
krzywianych satyrów. Na tych słupkach, na k tó -1 
rych słońce igra najpiękniejszemi barwami od 
topazu aż do ciemnego szafiru, spoczywa dach i 
altany, cały z bluszczu, dach zbytniego cienia n ie " 
dający, ale który przecież nadto jaskrawego świa­
tła do wnętrza tego rozkosznego chłodnika nie 
dopuszcza, W środku altany stół kamienny, przv 
nim ławki pokryte lwiemi skórami, na nich siedzi 
kilku, trzech zdaje mi się mężczyzn z kielichami 
złotego napoju w rękach. Twarze ich nie zupełnie 
wykończone, z umysłu sądzę, bo choć nie są je ­
szcze na drugim planie, to w każdym razie już 
nie na pierwszym. Na twarzach wyraz spokoju 
sy barytów, którzy z wielkie® zajęciem ale bez ża­
dnego wyruszenia patrzą na główną scenę obrazu, 
na widowisko, na które po uczcie do tój altany 
przyszli. Jeden z nich, otyły, łysy, senator, pa­
trzy z ukosa, nieco lubieżnie i namiętnie, wyraz 
ten jego psuje może trochę tę grupę i nieprzyje­
mne sprawia wrażenie zbytecznego cynizmu i zmy­
słowości. Trzy nich w głębi młody Rzymianin 
jakiś w wieńcu z czerwonych róż na głowie kla­
szcze ̂  w ręce, — widno gospodarz, który chce za­
chęcić główną osobę sceny do przewyższenia sa ­
mej siebie w jej sztuce. Nieco już więcej ku 
środkowi^ obrazu, na samym brzegu altany, stoi 
młodzieniec o mur oparty, w cudownych białych 
draperyach, uwieńczony blademi różami, z wyra 
zem nie smutnym, ale trochę może smętnym, albo 
co^najmniej obojętnym; tak mógł np. wyglądać 
Wirgiliusz ze swą dziewiczą, wstydliwą naturą, 
wśród towarzystwa swych mecenasów, rozkoszu­
jących się w zmysłowych widowiskach, na które 
i jego zapewne zapraszali. Tylu jest spektatorów 
głównej _ sceny obrazu, która zajmuje część jego 
środka i całą prawą stronę.

Na najbliższym planie, jeszcze na prawo także 
widzimy brzeg w marmur ocembrowanej cysterny, 
do której woda się leje z jakiejś cudownych 
f  rm kamiennój amfory, skopiowanej zapewne zno­
wu z którego ze starożytnych muzeów Neapoli- 
tańskich. Marmur cembrzyny gdzieniegdzie poro­
sły ową zieloną pleśnią, którą już znamy zę źró­

dła w Pochodniach Nerona, a którą artysta zbyt 
może często powtarza. W wodzie pływa naczynie 
zapewne z chłodzącym się Falernem, z boku kil­
ka prześlicznych fioletowych, aksamitnych iry­
sów, tak zrobionych, żeby sie ie miało ochotę 
zerwać, ochotę aż nadto może wielką, gdyż ona 
odrywa nieco od całości, podobme jak  owa sła­
wna perłowa macica z lektyki Nerona. Róg jeden 
cysterny owej wypada właśnie w sam środek 
obrazu. Przy nim stoją i siedzą trzy kobiety, nie­
wolnice zapewne, z których Tdna stojąc gra na 
dwóch wązkich długich trąbkach, druga oparta 
o cembrzynę cysterny, uderza w cymbały, trze­
cia wreszcie siedząc na ziemi, przebiera palcami
0 struny lutni. Wszystkie trzy upozowane są
1 ugrupowane prześlicznie. Twarze — o ile ie wi­
d a ć - - też ładne. i ubiory takie, iak ie Siemi­
radzki robić umie, lekkie, cudownie udrapowane, 
a tak historycznie wiernie, że żaden archeolog 
nieby im chyba do zarzucenia nie miał. Jedna 
rzecz dziwna tylko u tych trzech kobiet, to, że sa 
tak ustawione, iż najmniej twarze ich widzieć 
można, twarze te zaś żadnego prawie nie mają 
wyrazu. — Prawda, że scena, i zajęcie ich (gra 
do tańcu) wyrazów im bardzo znaczących, nadać 
nie mogły, — przecież zdaje mi się. że choć cień 
i ego takie nawet muzykantki niewolnice mieć mo- 
gły: wyraz smutku np. albo choćby tylko znu­
dzenia.

Całą lewą stronę obrazu zajmuje główna jego 
osoba, a raczej akeya tejże głównej osoby. W zie­
mię wbitych jest sześć rzymskich mieczów ostrzami 
do góry, we dwa rzędy po trzy, w niewielkiem 
oddaleniu od siebie. Między mieczami wazka 
ścieżka wysłana wąziutkim długim wschodnim 
kobiercem, którego jeden koniec dochodzi aż do 
stopni prowadzących do altany Na tem wązkiem 
miejscu tańcuje młoda dziewczyna, grecka nie­
wolnica niezawodnie— (co zresztą i objaśnienie 
w katalogu stwierdza) — zuuełnie naga, z w ło-1 
sami uczesanymi ct V antique, z tyłu głowy w ro­
dzaju czapeczki zielonej uwięzionymi. D > widzów 
odwrócona bardziej tyłem jak  en tm is q»arts, 
stoi na palcach na owym dywaniku między dwo­
ma właśnie mieczami, nieco od masa w ’ tył ku 
widzowi przegięta, z głową trochę ku swoim 
spektatorom odwróconą, tak jednak" że m y"jej 
wielkiej niezawodnie piękności widzieć dobrze nie

możemy; ręce obydwie ma wzniesione do góry 
i też nieco na zewnątrz obrazu przegięte. Co za 
niezrównaną trudność musiał artysta przezwycię­
żyć. żeby taką zupełnie osobno stojąca, główny 
punkt obrazu stanowiącą osobę w tak niezmier­
nie dziwnei pozie przedstawić, a przytem zrobić 
ją  niezaprzeczenie bardzo piękną, a w dodatku 
zgrabna i naturalną? Formv tej tanecznicy są tak i 
klassycznie doskonałe, poza niby wyszukana a prze- ‘ 
cież znowu i bardzo piękna i wbrew tej nienatu- 
ralnośei klassycznie prosta, karnacye tak gorące 
i delikatne, tak wykończone, a nigdzie znowu za­
nadto nie akcentowane, że trudno się od niej 
oderwać, i człowiek sam nie wie czy więcej w niej 
podziwiać ten wielki gust i wykwintny smak ar­
tysty, który robiąc rzecz bardzo ryzykowną, nie 
przekroczył tej delikatnej granicy, poza jaką sta­
łaby sie ona zbyt śmiałą, czy też to mistrzowskie 
pokonanie niezrównanych trudności z oddaniem 
takiej figury w takiej pozie połączonych, formy 
kobiety, figury antyków przypominające i płeć jej 
nadzwyczaj delikatnie nie w śniada, ale w gorąco 
ciemną wpadająca świadczv bez wszelkich komen 
tarzy, że ona się gdzieś u stćp Hymettu uro­
dziła, i wychowała. W całym jej ruchu czuć coś 
automatycznego, widać, że ona tak do tego przy­
zwyczajona i wprawiona, że każdy gest i każde 
posunięcie _ się wtył lub naprzód robi mimowoli 
prawie mimo wiedzy a obok tego przejmuje 
widza pewien strach, gdv spojrzy na owe świe­
cące mierze, na ten śliski jedwabny kobierzec, 
i na to cudnie piękne ciało na paleach jednej 
nogi niemal w sparte; a tak zgrabnie i estetycznie 
w tvł pochylone. Że żadnego wrażenia strachu na 
spektatorów pod altana — scena ta nie wywiera 
ale tylko iakiś uśmiech obojętny, to bardzo słu­
szne, naturalne, zgodne z enoka i charakterami. 
Wszak ci patryeyuszc i poeci już rano byli może 
w cyrku Cezara, a wkrótce pójdą pewno na nową 
reprezent cyę walki gladyatorów, jeśli nawet nie 
na słynne widowiska wieczorne do ogrodów Ne­
rona.

Że znowu my na ten ruch i na te miecze patrzą­
cy, mamy iakiś rodzaj przestrachu, to także do­
brze," to przecież treść obrazu i kouieczne jego 
widza wrażenie, zajęcie go losem bohaterki Ona 
sama żadnego znowu wyrazu na twarzy, tak nam 
zresztą mało pokazanej, nie nosi — i znowu jak

sadzę nosić nie powinna. W całei jej posta­
wie tylko, w całem owem ważeniu sie iakiemś 
i ciężeniu ciała ku ziemi widać mimo niezrówna 
nej graeyi zmęczenie i znużenie: jeśli pan jćj 
wkrótce poprzestać tańcu nie rozkaże, jeśli mu 
się iuż może piękna niewolnica sprzykrzyła i ze­
chce zrobić swoim gościom niespodziankę z no­
wego wspaniałego widowiska, wtedy znaku jej 
nie da żadnego, i ona znużona niebawem się po- 
śliżnie. a marmurowe stopnie altany, cembrzyna, 
cysterny, irvsy aksamitne zbryzgane będą czerwo­
ną krwią, która bryźnie z tego cudownie piękne­
go ciała niewieściego. I  to jest zdaje mi się je­
dna z wielkich zalet tego pięknego dzieła, ta iego 
spokojna jakaś prosta draroatyezność, która widza 
przejmuje wśród całej pogodnei i wesołej atmo­
sfery obrazu. Na osobach w obrazie nie ma wra­
żeń żadnych — co się tu da całkowicie, bardzo 
słusznie i łatwo wytłómaczyć; znowu ten, który 
na te scenę patrzy, doznaje naprzem’an uczucia 
spokoju i strachu, rozkosznej pogody i dziwnej 
daja"ej się łatwo poiać litości.

Nad całą tą  sceną dopiero rozpostarte jest oświe­
tlenie tak mistrzowskie, piękne i łagodne, że bez 
wahania nazwać ie mogę jednym z głównych 
efektów^ obrazu. Osoby w altanie zostają w pół­
cieniu liścy bluszczowych. Nad niewolnicami zaś 
grajacemi i nad tanecznicami światło rozlane jest 
miejscami; tu i owdzie drgajaca jaśniejsza plama, 
rziteona przez popołudniowe promienie słońca prze­
dzierające sie pomiędzy liczne szczeliny ocienia- 
iącego lewą stronę obrazu drzewa, zpoza którego 
gałęzi gdzieniegdzie widać szafir spokoinej zatoki. 
A prócz tego, ile tam powietrza w dodatku po­
wietrza ciepłego, nie dusznego, pełnego woni mo 
rza i kwiatów! Nietylko się czuie, że im tam 
wygodnie i przyjemnie, że maią tyle powietrza i 
że niem eałemi piersiami oddychają, — ale ten na­
wet, kto na obraz patrzy, ma ochotę zaczerpnąć 
tej massy południowej świeżej atmosfery i w ten 
sposób nietylko oczami patrząc na obraz prze­
nieść się nad neapolitańską zatokę.

Oto macie mniej więcej treść całego obrazu i 
jego główne zalety, z których o ostatniej, o tej 
szerokiej i pełnej powietrza perspektywie uważa­
łem za stósowne wspomnieć dlatego wyraźniej, że 
zdaje mi się, że nią nie wszyscy malarze nasi 
są f obdarzeni, i że może jeden Siemiradzki wła-

śnie posiada^ ią w najwyższym stopniu. Skoro 
zaś o tym wielkim przymiocie obrazu mówię, wi- 
nienem wspomnieć na zakończenie listu tego o je­
dnym jeszcze, który mi się także pierwszorzęd­
nym wydaje i który w rozwoju talentu Siemi­
radzkiego jako znaczny krok naprzód zaznaczyć 
należy, przymiotem tym dodatnim są rozmiary 
obrazu, który na wysokość jest taki mniei wiecej 
jak znany Wam „Dzwon Zygmunta44 Matejki, dłuż­
szy zaś od niego może o kilkanaście cali. Wielka 
ta wyższość „Tańca mieczowego" nad „Sprzedaż 
amuletów44 n. p., którego treść przechodząca nie­
zawodnie w to co się po franeuzku zowie peintnre 
de , tak bardzo rozmiarom obrazu nie od­
powiada. Jawnogrzesznica i Pochodnie Nerona 
wielkie i podniosłe przedmiotami swymi, stósowną 
do tych przedmiotów posiadają skalę i wielkość. 
amnTty nie przedstawiające żadnej ani wielkiej’, 
ani historycznej chwili, ani nawet bardzo treścią 
zaciekawiaiąee, są nakreślone na zbyt wielkie 
rozmiary, w których sie gubią i które je gubią. 
Scena Tańca mieczowego z wielkim znowu rozu­
mem artysty jest w średnich rozmiarach przed­
stawiona, rozmiarach, które zastosowane są bar­
dzo słusznie i prawdziwie do nrzedmiotu półoby- 
ezaiowej, pół historycznej a pół rodzaiowej treści.

T oto ostatnia dodatnia strona obrazu, o której 
mi wspomnieć wypadało, a którą za wielką jego 
zalete i znaczną poprawę artysty uważam, za sta­
nowczy krok naprzód w zrozumieniu i przedsta­
wieniu rzeezy, której treść na m ałą skalę w stó­
sowne do nićj ramy z takiem umiarkowaniem 
i taktem ujętą została.

Wszystkim dziś niezawodnie wiadomo, że osta­
tni ten Siemiradzkiego obraz już przeszło od roku 
iest_ własnością Aleksandra hr. Orłowskiego wła­
ściciela Jarmoliniec na Podolu; wspominam o tem 
na zakończenie dlatego, ażeby dać wyraz prawdzi­
wej radości, że tak  piękne dzieło polskiego ar­
tysty w kraiu pozostanie i z rąk  polskich nie wyj­
dzie. Na wielkich mecenasów nas nie stać; me­
cenasami dziś sami artyści ofiarniący swe naj­
większe i najcenniejsze dzieła narodowemu mu­
zeum. Skoro się jednak mecenas taki trafi. wspo­
mnieć o nim należy i podziękować, że polskiego 
nowego obrazu za granicę na wieczne czasy nie



Bięty, a przez to w ludności więcej też in k l in a c j i  Iną rozyseryą i że grając u was częściej większe 
ku zarodom technicznym. J i ważniejszerole mogła rozwinąć swój talent.

Poruszona niedawno sprawa przeniesienia dyrekcyi I Z powodów rodzinnych jedynie przeniosła się do 
ruchu drogi żelaznej Arcyks. Albrechta do Stryja, Warszawy zbyt wcześnie. Pomimo tego nie wątpię, 
zajmuje żywo umysły, tern więcej, iż dziennikarstwo j że jeżeli pracować będzie nad sobą, stanie się bardzo 
lwowskie wprowadziło ją  na tory sprawy narodowej, I niepospolitą artystką, a kto trochę zna się na teatrze 
a to w tem mniemaniu, iż dyrekcya ruchu do Stryja musi jej wróżyć ogromną przyszłość. Z reszty mało 
przeniesiona, straciłaby wiele ze swych atrybucyj, I tu nowego w teatrze. P. Popielówna znowu znacznie 
na rzecz Wiednia. Nie sądzimy, aby taki wniosek I postąpiła, ale błędem jest chcieć z niej zrobić konie- 
dał się uzasadnić ; przeciwnie, mniemamy, że wła- i cznie dramatyczną aktorkę; liryczną amantką może 
ściwiej byłoby pod każdym względem, aby dyrekcya I być prędzej, ale i to nie łatwo. Zanadto inteligentna, 
ruchu funkcyonowała w środku swej linii, t. j. w Stryju, I aby mogła kiedykolwiek źle grać, czuje się jednak 
zwłaszcza, że ztąd rozgałęzić się ma droga! Albrechta i 'ż w rolach dramatycznych nie jest w swoim żywiole, 
do Munkacza. Przeniesienie dyrekcyi tej do naszego I Gra ona obecnie ślicznie w jednoaktowej komedyi 
miasteczka podniosłoby je znacznie i ożywiło. Mnie-1 Dom do sprzedania. Dla czego w Cudzoziemce gry 
mamy, że korzystniej dla kraju, jeżeli na prowincyi I wa rolę księżny, tego wytłomaczyć sobie niepodobna 
powstają ogniska intelektualne, ożywione, w których I pomimo całego swojego talentu bladą jest w 2gim 
zastęp inteligencyi wpływa na podniesienie poziomu I akcie, aczkolwiek nierównie już lepszą w 4tym. Bar 
umysłowego. Przez skupienie, scentralizowanie wszy-1 dzo tu cenionym i słusznie artysta jest p. Szyma 
stkiego we Lwowie, osłabiamy bardzo działalność I nowski, dowcipny, sprytny i zabawny a wciąż postę- 
cy wilizatorską na prowincyi, co wobec najrozmaitszych I puje, bo pracuje i nie wierzy w niespożytą siłę do- 
prądów, szkodliwie na sprawę naszą oddziaływać I tąd zebranych laurów. Jedną z ostatnich jego kreacyj 
musi. Lwów, miasto bogate, stutysięczne, nie wieleby I jest BSke. P. Prażmowski grywa amantów, jest przy- 
stracił, nawet nie czułby ubytku 37 rodzin, składa-1 zwoity, ale nic więcej. Pani Lebrun nie dawno an- 
jących personal dyrekcyi; Stryj zaś podwoiłby inte-1 gażowana, grywa małe Anstaends-rjUe, w których 
ligencyę swoją i zyskał prócz tego materyalnie. Cała I jest bardzo użyteczna i ma dobre wzięcie. Panna 
w tem trudność na pozór, że w miasteczku naszem I Czaki znowu nabytek z waszej sseny, nie grywa oze­
nie ma obecnie ani jednego mieszkania zbytecznego. I sto, ale ma tu dobrą opinię. Ostrowski jest zawsze 
Chcąc personal dyrekcyi umieścić, trzeba wpierw I dobrym i zabawnym aktorem i wciąż postępuje. Le- 
dzisiejszych lokatorów usunąć bez względu gdzie się I szczyński taki jakim go znacie. Jest tu teraz dosko- 
podzieją. Gdyby jednak sprawa miała się stanowczo I nała śpiewaczka z Drezna pani Kochańska Lwo 
załatwić, to nic łatwiejszego jak o mieszkania u nas, I wianka. Co się tyczy Dyrekcyi, to zawsze to samo 
bo mamy tu kilku zdolnych, zasobnych przedsiębior-1 głucha wojna między p. Muchanowem a lir. Kotze 
ców, co w ciągu trzech miesięcy mogą 20 dworków I buem, lecz silne plecy ma pierwszy w Petersburgu 
wygodnych, eleganckich, suchych wybudować. I Zresztą dyrekcyja tutejsza trzyma się niezmiennie syste-

Dnia 6 b. m. umarł tu były oficer jazdy wołyń-1 mu który nazwę systemem psikusów; cieszy się obecnie 
skiej Różyckiego z r. 1830 Wincenty K 1 i m e c k i, I występami Modrzejewskiej bo sądzi, że to nieprzy- 
radny miasta i agent Towarzystwa krakowskiego I jemne p. Dering; cieszy się z powodzenia p. Ko- 
wzajemnych ubezpieczeń. Do ostatnich chwil życia I chańskićj dlatego, że to irrytuje panią Dowiakowską; 
odznaczał się niezwykłą energią, ruchliwością, pra-1 jeżeli da jaką oryginalną sztukę, to dla tego, aby 
cowitością, a gorącym był zawsze patryotą. Zgasł I dokuczyć innemu autorowi. Jako rys charakterystyczny 
w 77 roku życia. I przytoczyć jeszcze muszę, że jedna z tutejszych arty-

— Przed kilkoma dniami przybył z Petersburga I stek miała przyjść do p. Modrzejewskiej po pierw 
do Wiednia w. podczaszy na dworze rosyjskim hr. Iszym jćj występie w Adrian nie Lecouvrewr, aby po- 
Bolesław P o t o c k i  i stanął w „Hotel imperial“. I wiedzieć jćj „że śliczne ma snknie“, ta „dystyngo- 
W sobotę po południu pod nieobecność jego i siu-Iwana" uwaga znalazła echo w jednym z tutejszych 
żącego, jakiś złodziej wszedł do niezamkniętego po-1 dzienników. Są to nieodłączne śmieszności od każdego 
koju i skradł różne kosztowności, jak spinki, spil-lnawet największego na świecie teatru, jakim jest 
k i, guziczki z drogiemi kamieniami i perłami, ró-[warszawski! Wyobrażam sobie jak dalece one bawić 
żaniec z ametystów itd. w ogólnej wartości 6000 fran- [ muszą znakomitą artystkę, która zetknąwszy się 
ków. Złodziej nie miał czasu albo odwagi zajrzeć do j z prawdziwie wielkim światem, należycie musi teraz 
kufrów podróżnych, a byłby się lepiej obłowił i n!e-joceniać te słabostki ludzkie, którym może sama da- 
tknął obróży brylantami sadzonej, wartości 20,0001 wnićj ulegała. Tymczasem mnożą się tu oznaki uzna- 
franków, której niedostrzegł. Policya dopiero późnym jnia szczerego, ze strony poważnej części spółeczeń- 
wieczorem została o tej kradzieży zawiadomioną. Jstwa dla znakomitej i niepospolitćj artystki. Obiady,

— Znany krytyk E. R a n z o n i  pisząc o przed-jkolacye próżne owacje idą po sobie. Na przedsta- 
świętalnej wystawie K unslveninu  w Wiedniu, na-1 
stępnie wyraża się o szkicach olejnych M a t e j k i : [
„Wśród innych świetnieją dwa energiczne szkice ko-

wieniu Ślubów literaci wręczyli p. Modrzejewskiej 
przepyszny bukiet. Otrzymała ona telegraficzną pro 
pozycyę z Kijowa, ażeby tam dziesięć razy wystę- 

lorowane Matejki, „Król Łokietek zrywający sojuszjpowała po angielsku z rosyjskiemi aktorami. Pomimo 
z Krzyżakami," i „Spór między księżną Gryfina i jej|materyalnie świetnych warunków pani Modrzejewska 
małżonkiem Leszkiem." Dalecy jesteśmy, jak z tego [dla powodów łatwych do zrozumienia wręcz od-
widać od zarzutów, lecz jeżeli mńtrz oba te szkice j mówiła.
wykona na wielkie rozmiary, może być niewątpliwie j — Godnem jest zanotowania w rocznikach śmier- 
pewnym znakomitego powodzenia, przypuściwszy, żejtelności, że w d. 18 b. m. w Warszawie na blisko 
zachowa owo pojęcie przestrzeni, jakie w szkicach 1400 tysięczną ludność na cmentarzach katolickim,
uwidocznił." | ewangielickim i izraelickim, żadnego nie pogrzebano

W arszaw a 20 grudnia. [zmarłego. Pochowano tylko na cmentarzu prawosła-
W teatrze publiczność przyjmuje panią. Modrzę-[wnym dwoje dzieci, 

jewską po warszawsku to jest, że ją  wywołuje po | — Wiek donosi, że mrozy jakie od dłuższego cza-
kilkanaście razy za każdym aktem. Prasa po większej [su panują, wiele już pochłonęły ofiar. W gminie Czy- 
części kadzi jej, najczęściej banalnemi pochwałami, [ ste pod Warszawą zmarzł wyrobnik w szopie należą- 
bo o to najłatwiej; lecz niektóre pisma, mianowicie |  cej do miejscowej cegielni. W okolicach Opatowa 
Echo pozwala sobie krytykować w taki sposób, żejzmarzło kilku ludzi idących drogą, jak również po- 
p. Modrzejewska „straciła dystynkcję w Ameryce". |słaniec wracający sankami z poczty w Opatowie do 
Prawdopodobnie Echo wyobraża sobie że w demokra-j jednej z wiosek o kilka wiorst odległej. Konie przy- 
tycznej Ameryce nie ma ani dobrego towarzystwa ani wy-1 wiozły na miejsce trupa.
kwintnego świata; ztąd oczywiście wniosek, że ktoI — Lekarz przyboczny cesarzowej Rosyjskiej prof, 
trzy lata przepędził w Ameryce rad nie rad stracić [ Batkin wyjechał do niej do Cannes, 
musiał dystynkcyę, którą nabył w Warszawie pod| — Ks. Bismark ma przybyć w poniedziałek do 
bacznem okiem wykwintnych Zoilów. Pani Modrzę- j Berlina na chrzest swojej wnuczki, 
jewska wyjechawszy z Warszawy nie mogła nic zy-[ — Korespondent berliński do St. Piet. Wiedo- 
skać ani postąpić, to pewnik, mogła tylko stracićJm stiei opowiada, upewniając, że wie o tem z ust 
i cofnąć się, bo cóż mogło zsstąpić dla jej rozwija-1naocznego świadka, że Cesarz Wilhelm, otrzymaw- 
jącego się talentu, życzliwą i światłą rodzicielską ra -1 szy wiadomość o zamachu na życie Cara d. 1 gru­
dę pierwszej na świecie krytyki teatralnej ? A cho-1 duia, wyrzekł w gronie ponfnem następujące słowa 
ciaż dzisiaj zdobyła sobie najwyższy stopień niepo I po pewnej chwili posępnego zamyślenia: „Jeżeli my 
spolitości, bo prawdę i naturalność, a pozbyła się te- [ niezmienimy dotychczasowej naszej polityki, jeżeli 
go co zawsze i wszędzie trąci nieco pospolitością, bo | nieobmyślimy gruntownie środków lepszego wychowy- 
afektacyę, to jkdnak godziło się zapisać, że „ straciła [ wania młodzieży, jeżeli zwłaszcza w wychowaniu pu 
dystynkcyę w Ameryce". Nazywa się to trafić w se-[blicznem niedamy pierwszego miejsca religii, to rzą- 
dno. Inne dzienniki śpiewają rozmaite artystki pochwały, [dy nasze niepotrwają długo i społeczeństwa staną 
główny jednak kładąc na to nacisk, że obowiązkiem j się ofiarą straszliwych kataklizmów. Powinniśmy 
jest p. Modrzejewskiej pozostać r.a dobre na scenie[ działać wspólnie, nie możemy tracić czasu, bo mamy 
warszawskiej, która bez niej upada a na której ar-[go mało, przedewszystkiem zaś religii trzeba przy- 
tystka odzyska zapewne zatraconą wśród barbarzyń-jwrócić należne jej, pierwszorzędne miejsce, bo kara 
skiego spółeczeństwa amerykańskiego dystynkcyę! |  Boża zawisła nad nami". Jeżeli Cesarz Wilhelm rze- 
Dotąd jednak nie słychać wcale, aby p. Modrzejew-Jczywiście wyrzekł te słowa,—-co przy obecnem jego 
ska zamierzała pójść za tą radą ani też odbyć re- j usposobieniu jest dosyć prawdopodobnem— to przy- 
kolekcyę dystynkcyi. Podobno ma ona zupełnie inne [słowie: „gdy trwoga to do Boga" — zyskałoby no- 
zamiary oparte na przekonaniu, że właśnie w inny [wy dowód prawdziwości.
sposób większe będzie mogła oddać usługi teatrowi [ — Korespondent z Żytomierza do Gateiy Polskiej
polskiemu. Co się tyczy tutejszych aktorów panna | donosząc o występach w tem mieście słynnej spie- 
Dering, której przypadło przez kilka lat żmudne za Jwaczki Frederici-Jakowickiej, wspomina, że jeden z 
danie, dowieść że pani Modrzejewskiej zastąpić nie [ jej koncertów obejmował między innemi aryę z Halki 
może; nie chcąc zapewne na szwank narazić swo-[„Ani ja  w Wisełce"... którą zmuszoną była odśpie- 
jej dystynkcyi, wyjechała na czas występów Modrzę-1 waó... po włosku, ponieważ śpiewać po polsku wła- 
jewskiej, jak tu mówią, do Paryża. Obecnie wszakże Jdze rosyjskie wzbroniły, po rosyjsku zaś p. Jako- 
gośei w Pradze występując tam z czeskiemi aktora-j wieka nie umie... Utwór tedy najpopularniejszego z 
mi, z wielkiem powodzeniem i stwierdzając lepiejJpolskich muzyków, wmieście, zaludnionem w całości 
niż p. Grocholski związek Czechów z Polakami, Co[fz wyjątkiem tylko urzędników rządowych) przez 
się tyczy jej wartości artystycznej, znacie ją  z wy-[Polaków, a więc wobec publiczności przeważnie pol- 
stępów w Krakowie. Tutaj zdania o niej podzielone, [ skiej, śpiewaczka Polka musi śpiewać po włosku, 
jedni utrzymują, ża się znacznie poprawiła od tego [bo język polski „dla względów wyższej polityki" 
czasu, drudzy że się bardzo zepsuła; wogóle zajmo-Jjest wzbroniony! Zdaje się, że dzieje świata całego 
wała stanowisko z urzędu bo innej na jej role nie j niewykażą, aby gdziekolwiek i kiedykolwiek absoln- 
było. Zdaje mi się, że goyby miała mniejsze o sobieJtyzm był posunięty do tak bezwzględnych, potwor- 
wyobrażenie i gdyby dokładniej uczyła się ról, byłaby [nych granic dzikości i głupoty... 
dalej zaszła w pewnym rodzaju. Na bohaterkę stanów-1 — Nowoje Wremia donosi, że w nocy z d. 9 na
czo nie ma postawy, ani stylu. Mamy nową ar-j 10 b. m. pociąg pospieszny przybyły z Petersburga, 
tystkę, którą znowu zawdzięczamy waszej scenie. |  zatrzymał się w Czndowie, stacyi kolei Mikołajowskiej, 
Dotąd panna Marczello bardzo małe zajmowała tu [ z niewiadomych powodów dłużej niż przepis nakazuje, 
stanowisko, zdawało się jakby ją tylko z łaski przy-1 Pociągiem tym jechało między innymi trzech mężów 
jęto do rządowych teatrów, które tyle w ostatnich [ stanu rosyjskich i dyrektor kancelaryi 3go oddziału, 
czasach przygarnęły mierności i nieużytków. W tem | Nagle powstała w dworcu straszna wrzawa i w tej 
panna Marczello wystąpiła w Angelo M alipitry  ja-[samej chwili nastąpiła detonacya. Puścił, nie wiado- 
ko Katarzyna wraz z Modrzejewską i miała ogromne, jmo kto, w ruch pociąg towarowy do dworca kolei 
a co lepsza najzupełniej zasłużone powodzenie. Miała [w Czudowie, który o stojący tam już pociąg pospie- 
po prostu chwile wspaniałe. Jeszcze trochę surowa, | szay gwałtownie uderzył. Siła uderzenia była tak wiel- 
za dużo gestykuluje, ale natomiast ma zapał prawdzi-[ką, że pięć wagonów pociągu pospiesznego zostało 
wy, nie kłamany intonacye nadzwyczaj szczęśliwe, | zdruzgotanych, a lokomotywa pociągu towarowego u- 
prawdziwy instynkt dramatyczny a głos prześliczny. | traciła komin. Lecz zaledwo ochłonięto z pierwszego 
Drugi raz wystąpiła obok p. Modrzejewskiej w roli | przestrachu, wpada nagle do dworca Czudowskiego 
hrabiny Silwanij w Księżnie Jerznwej', rola ta była | trzeci pociąg z niesłychaną gwałtownością na pociąg 
już mniej dla niej stosowną, chociaż i tę rozumnie [ drugi. Skutkiem tego dwa tylko wagony pociągu to- 
grała. Niezawodnie występ w Angelo Ma lip ień  warowego zostały zdruzgotane. Z ludzi zostało trzech 
postawił ją  nie tylko na równi ale nawet odrazu na | uszkodzonych, a konduktor zabity. Kto się tej zbro- 
lepszem stanowisku niż pannę Dering. Pomimo tych [dni dopuścił, niewiadomo. Wzwyż wspomniony dzien- 
tryumfów p. Marczelo niezmiernie żałuje, że opuściła [nik przypisuje to rozespaniu służby.

wna farsa angielska, grana z wielkiem powodzeniem 
w teatrzykach ogródkowych londyńskich. Jest w niej 
wyprowadzony na scenę Francuz, kawaler orderu le­
gii honorowej, któremu z toku sztuki wypada, wró 
ci wszy w nocy do domu, kłaść się spać... Wchodzi 
on na scenę w ciepłym paltocie, przy którym oczy­
wiście czerwieni się wstążeczka orderowa. Zaczyna 
się rozbierać do snu... Zrzuca paltot — wstążeczka 
czerwona jest w butonierce surduta; zrzuca surdut 
jest wstążeczka przy kamizelce; zrzuca kamizelkę 
na bieliżnie jest znowu wstążeczka; śc ąga koszulę — 
na kaftaniku ciepłym wstążeczka znów się czerwie 
ai; zrzuca nareszcie kaftanik i pozostaje do połowy 
nagim (co snąć uchodzi w teatrzykach londyńskich 
i cóż się okazuje? Oto kawaler legii honorowej ms 
jej godła jaskrawo odtatuowane na własnem swojem 
ciele!

— Na uczczenie pamięci Kazimierza Pułaskiego 
poległego przed stu laty pod Savannach w Ameryce 
w bitwie z Anglikami, odprawić się miało nabożeń 
stwo żałobne w Nowym Jorku d. 6 grudnia w kościele 
polskim Ś. Stanisława (na rogu Forsyth i Stanton 
street). Wieczorem tegoż dnia miał w czytelni pol­
skiej na plebanii tego kościoła mówić stosownie p. Sy 
gurd Wiśniewski.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała: Aleksandra Krasnopolskiego, za oszn 
stwo; Antoniego Kaletę, za krłdzież wiktuałów; Sta­
nisława Belicę, za kradzież pieniędzy; Arona Wi 
kiera, za zamiar kradzieży woreczka z pieniędzmi 
Katarzynę Majewską, za oszustwo; Antoniego Szum- 
lańskiego, za kradzież w służbie; Stanisława Nowa 
ka, za posiadanie skradzionego paletota; Juliannę Ja 
siak, za kradzież śledzi; Jędrzeja Węgla, za rozmy 
ślne rozbicie szyb w oknie; za pijaństwo 10 osób.

W policyi złożono: kołnierz futrzany damski, po 
zostawiony przed kilkoma dniami w księgarni p. Krzy­
żanowskiego; okul-ry w futerale i pudełko blaszane 
na zapałki z gwizdkiem, które złożył p. Wojciech Ko 
czorkiewicz, właściciel doróżek miejskich: szal dam 
ski, który dzisiaj rano Jan Bijałd znalazł na Klepa 
rzu.

—- Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny l le j  do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

— Dnia 22 grudnia pogoda; termometr od — 15'2 
doszedł do — 7*5 C. Barometr poszedł jeszcze w gó 
rę; stan jego bardzo wysoki; rano o godz. 7ej dnia 
23 stan jego był 761‘4 millim., termom, tylko —8*4 
C. Wiatr zachodni.

— We środę d. 24go § grudnia: W igilia Boże 
go Narodzenia; Adama i Ewy.

i

W ta s io a n o ś e f i  M M  fe f f rs s f i  e x n e »

Od Nowego Roku zacznie wychodzić w Krakowie 
miesięcznik techniczny p. t. Czasopismo techniczne. 
W skład redakeyi wejdą pp.: prof. Władysław Roz­
wadowski, jako redaktor odpowiedzialny; Jan Matul?, 
starszy inżynier rządowy; Wład. Lutkiewicz, inżynier 
mechanik; Karol Zaremba, architekt cywilny i Jan 
Wdowiszewski. Czasopismo to poświęcone będzie bu­
downictwu, inżynieryi, technologii, roztrząsaniu spraw 
technicznych, miejscowych, krajowych i powszechnych, 
w ogóle spraw, mających styczność z postępem wia­
domości technicznych.

— X. Władysław W i e r c i  s z e w s k i :  Żywoty 
•więtych. Wieki prześladowania I. Kraków 1880 r.

w 8ce stron 78. Autor przedsięwziął wydać opraco­
wane przez siebie żywoty świętych w trzech tomi 
kach, złożonych z 12 zeszytów, odstąpił atoli cd 
zwykłego systemu kalendarzowego, a przyjął system 

podział historyczny na wieki, jednem słowem w ży­
wotach tych przedstawia zarazem historyą kościoła, 
Dlatego też zeszyt pierwszy, który mamy przed sobą, 
zaczyna się od wieków prześladowania; autor po 
uwagach wstępnych nad temi wiekami, podaje w tym 
zeszycie żywoty św. Piotra, Filipa, Korneliusza i He- 
spera oraz żony jego Zoi i synów Cyryaka i Teo- 
dola. Przy końcu każdego żywota streszcza to, co 
się w nim zawiera do naśladowania lub upomnienia 
Źródłem i niejako przewodnikiem do tej pracy były 
autorowi Acta Sanctorum Bollandystów. Dziełko to 
zaleca się jasnością wykładu, dobrym językiem i za 
sługuje na polecenie go wszystkim katolikom, dla któ 
rych w chwilach odpoczynku może być prawdziwem 
pokrzepieniem ducha.

Nr. 51 Przeglądu Lekarskiego zawiera: Sprawo 
zdanie z kliniki lek. krak.; S m o l e ń s k i e g o :  Cho 
roby opłucny; K w a ś u i c k i e g o :  Przypadek odmy 
niersiowej, leczony w szpitalu Śgo Ludwika; Ocenę 
tłumaczonego na język polski dzieła Reklam,a] Spra­
wozdania i wyciągi z prac obcych; Sprawozdanie z po­
siedzeń Wydziału lek. T. P. N. w Poznaniu i Tow. 
lek, krak.; E. S a w i c k i e g o  (we Lwowie): Listy 
z podróży i praktyki (c. d.); Wiadomości statysty­
czne, ogólnolekarskie i bieżące.

— Przegląd lwowski z 15 grudnia zawiera: 0 0 . 
Jezuici we Lwowie" przez X. St. Z a ł ę s k i e g o ;  
Pius IX i Leon XIII przez X. E. P o d o l s k i e g o ,  
„Mnie śmiać się każą" (wiersz) przez W. B .; „Listy 
z Włoch" przez Gh; z Rzymu przez K. T., „Z Wie­
dnia11 przez X. Z. Czerwieńskiego; „Z Londynu" 
przez E. N a g a n o w s k i e g o ; „ Srebrny jubileusz
ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia N. Maryi 
Panny" przez X. E. P o d o l s k i e g o ;  „Ze świata
katolickiego", „Odpowiedź kronikarzom Czasu 
nika".

,Kro-

Od Administracji „ Czasu'u
D la  u b o g i c h  m. K r a k o w a :  zebrane w koście­

le N. Maryi P. podczas sumy przez X. kan. Goliana 
57 złr. 4 e.; od p. Teofila Seredyńskiego 2 złr.; Dr 
Aleksander Wajcowicz 5 złr.

Dla g ł o d e m  d o t k n i ę t y c h  G ó r n o s z l ą z a -  
ków od Wacława i Jadwigi Mańkowskich 300 rsr.

Sprawy szkolne.

alnej, a z drugiej strony, że będzie mógł iść za 
postępem umiejętności, jeżeli zechce. Zdaje mi 
się, że t r z y  lata za mało, ale biorąc maximum , 
p i ę ć  powinno wystarczyć, skoro medyk więcej 
ale potrzebuje dla swego zawodu.

Zgodziwszy się na długość czasu, należy podzie 
iić samą pracę naukową tak, ażeby częściowe mo­
żna urządzić egzaminu, jak  na wydziale prawni 
czym.

Przeprowadzam projekt na słuchaczu staroży­
tnej filologii.

Każdy słuchacz byłby obowiązany w przeciągu 
roku zgłosić się do egzaminu z historyi dziejów 
i literatury narodów starożytnych i wykazać, że 
mu znany pochód histoi*yezny tych ludów i ic 
znaczenie w dziejach ludzkości, na których opie 
ra się główna gałąź humanitarnego wykształcenia 
Nadto powinien znać bibliografię najwyższych po 
wasr w tym dziale swojej nauki.

Egzamin na drugim roku obejmywałby tak zwa 
ne r e a l i a .  Kandydat powinien wykazać znajo 
mość religii, praw, ustaw, zwyczajów i obyczajów 
i t. d. ludów starożytnych, o ile takowe dla wy 
jaśnienia autorów są niezbędne. Hipotezy zaś 
kwestye sporne, o jakie egzaminatorowie, pomija 
jąc nawet rzeczy niezbędne, nie wiem dla jakich 
powodów, lubią zawadzać, powinny zupełnie być 
wykluczone z egzaminu. To rzecz badacza a nie 
kandydata. Bibliografia najważniejszych i najpo 
ważniejszych dzieł w tym zakresie powinna być 
znaną, ażeby jako nauczyciel w specjalnych 
wypadkach miał skąd czerpać potrzebne wyja 
śnienia.

W  trzecim roku powinien wykazać znajomość 
gramatyki we wszystkich jej działach i znać dzie­
ła  pomocnicze. Kładę zaś gramatykę dopiero na 
tem miejscu, ażeby kandydat przez całe trzy lata 
z autorem w ręku, bo tego jako podstawę nauki 
gimnazyalnej nigdy nie powinien spuszczać z oka. 
miał dosyć czasu gruntownej nabrać znajomości 
tego przedmiotu.

Na czwartym roku powinien okazać biegłość 
oczytanie w autorach wskazanych zarysem orga 
nizacyjnym gimnazjalnym do czytania w zakła­
dzie. Zarys stylistyki i retoryki, jako też znajo­
mość najlepszych wydań wskazana.

Na piątym roku to samo w autorach pisanych 
wierszem; przyezem zarys poetyki i podstawy pię­
kna klasycznego.

T ak lub temu podobnie należałoby podzielić 
pracę egzaminową na wszystkich działach wydzia­
łu  filozoficznego.

Dopiero po wszystkich ustnych egzaminach by­
łaby praca piśmienna wskazana, któraby wykaza­
ła  z jednej strony, o ile kandydat umie spożytko­
wać naukową pracę, której poprzednio dał dowóć 
w danym i ściśle określonym wypadku; z drugie; 
zaś strony, stanowiła miarę bystrości sądu i po­
glądów kandydata na metodę badania w zakresie 
swojego przedmiotu. Nie potrzebną stałaby się 
zupełnie praca t. z. pedagogiczna, w której kan­
dydat w obecnie obowiązujących stosunkach ma 
wykazać metodę swojej umiejętności, bo wykazał­
by ją  praktycznie w elaboracie samym. Mojem 
zdaniem zawsze to więcej warto, aniżeli odpisywa­
nie z encyklopedyi Schmida lub innych tego To­

rn Dawszy nadto pracę piśmienną po zbada­
niu kandydata przy egzaminach ustnych, usunię- 
toby także istotnie tragicznie ś m ig n ą  a niestety 
prawdziwą niedorzeczność, że kandydaci po otrzy­
maniu tematu dopiero rozpytują się, skąd czerpać 
i jak  opracowywać temat a ukończywszy takowy, 
dopiero zabierają się do przygotowania do egza­
minu ustnego, który przez przedłużanie terminu 
w nieskończoność się wlecze. Nad pracą piśmien­
ną należy odbyć kollokwium, ażeby nabrać prze­
konania o jej autentyczności i uważać to za o- 

statnie stadyum egzaminowe, poczem kandydat 
miałby prawo wstąpić w zawód nauczycielski.

Zdaje mi się, że taki sposób postępowania w ni 
czem nie ubliżałby naukowemu stanowisku uni­
wersytetu a przyczyniłby się do ulżenia pracy 
kandydatom i do usunięcia suplentur stanowczo.

Każdy z profesorów wykładałby swoją umie­
jętność i wprowadzałby tak przez wykłady jak 
też przez pracę w seminaryach w naukowe bada­
nie nie uwzględniając wcale potrzeb gim nazjal­
nych, ale przy egzaminach mających pewien pra­
ktyczny cel na oku liczyłbc się z nim nie ubli­
żając sobie bynajmniej a oddając wielką przysłu­
gę ludzkości.

Nadto mógłby się dotyczący egzaminator przy 
takiem częstszem stykaniu z kandydatami przy 
egzaminach częściowych bardziej przekonać o ich 
istotnej wiedzy i ich zdolnościach, aniżeli przy 
egzaminie hurtownym, gdzie bardzo często chwi- 
owe wrażenie więcej rozstrzyga aniżeli przeświad­

czenie o istotnej wartości kandydata.
Ludzkość sama woła o sprawiedliwość dla tych. 

którzy najtwardsze m ają spełnić powołanie w ży­
ciu, a którzy najmniej znajdują opieki i wyrozu­
mienia. Podczas gdy słuchacze teologii, medycy­
ny i prawa z małemi a pewnie bardzo niezdar- 
nemi wyjątkami w prawnie przepisanym terminie 
cońezą swoje studya i wchodzą jako ludzie ma­

jący się na co powołać w życie, słuchacze wy­
działów filozoficznych w skutek niedogodności pa­
nującego systemu kwalifikowania, z wyjątkami da- 
jącem i się na palcach wyliczyć, co najmniej dw u  
a powszechnie w i ę c e j  k r o t n i e  przekraczają 
prawnie przepisany termin i wchodzą, jeżeli nie 
ulegli przedtem zwątpieniu, znękani i zniechęceni 
do pracy naukowej zamiast wnieść świeżość umy­
słu i niesterane siły w zawód wielkiej pracy a 
najlichszej płacy.

W  tej na samej doktryneryi polegającej orga­
nizacji egzaminów kwalifikacyjnych leży także 
wielka część choroby gimnazyalnej i bardzo mała 
rrodukeya sił naukowych w kraju, gdyż przy pa­

nującym nadto systemie kwalifikowania na całe,

Jeszcze w sprawie ankiety gimnazyalnej 
we Lwowie.

IV.
(Dokończenie).

Wykazawszy w rzuconym szkicu niedogodność 
i niedokładność sposobu kwalifikowania nauczy­
cieli, przechodzę do postawienia projektu, który 
w nic?em powagi naukowej i atrybucyj profeso­
rów uniwersytetu nie narusza ani nie krytykuje, 
jeno samej kwalifikacyj nauczycielskiej dotyczy o 
tyle, że żaden słuchacz wydziału filozoficznego 
bez kwalifikacji wydziału nie opuści i bez tako­
wej do gimnazyum nie wstąpi.

Najpierw należy zważyć, ile czasu potrzebuje 
słuchacz, ażeby przy należytej pracy mógł wy­
nieść tyle z uniwersytetu, iżby można mieć rę-

na ’/2, na % gimnazyum z uzupełniającemi egza­
minami, najpiękniejsza część życia bywa poświę­
cona egzaminowym pracom, jakby egzamina mia- 

zbadać całą sumę możności wiedzenia a nie 
ten stopień, który koniecznym jest, ażeby podo­
bać pewnemu zawodowi w życiu, które dopiero 
najsurowszym i nieustannym jest egzaminatorem. 
Hieliśmy i mamy wielu mistrzów, których nikt 

nie egzaminował, ale nie mamy ani jednego przy- 
cładu, ażeby kogoś egzamin uczynił przez to samo 

już mistrzem.
Nie mam pod ręką statystycznych dat z naszych 

krajowych uniwersytetów ale znając dpkładnie 
stosunki twierdzę, że chcący sobie zadać pracę i 
mogący otrzymać odnośne daty, jaki procent kan­
dydatów i po jakim czasie bywa kwalifikowany, 
do przerażających doszedłby rezultatów.

O samym sposobie kwalifikowania t. j. o zaga-
Kraków bo jak twierdzi czuje iż potrzebowała jesz-1 — Wcale dowcipną parodyę próżności Francuzów kojmię, że będzie w stanie z jednej strony z u - , dnieniach do prac piśmiennych i o zagadnieniach 
eze tamtejszej szkoły i wyrobienia pod dobrą a bacz- * mianowicie ich słabości do orderów, przedstawia pe-'pełnie zadość uczynić wymogom nauki gimnazy- przy egzaminach ustnych, o ile one się często

mijają z właściwym celem, mówi4 nie cfief, bs 
nie nie zyskam, ale napomknąć nie zaszkodzi.

Tutaj przeto szukać należy przyczyny chwiej-, 
nego stanu gimnazjów, a nie w tak zwanej peda­
gogii, którą snadnie dobra organizacya i ścisły 
nadzór przy pracy dla gimnazyów odpowiedaio U- 
kwalifikowanych nauezyeiełdw zastąpi.

Zresztą niechaj istnieje przy uniwersytecie ka- 
te !ra pedagogii, jeżeli już koniec nie przyjdzie 
uznać ta amfibion nurzające się raz w bezdennych 
odmętach spekulacji, to znów chwytające się sta­
łego lądu doświadczenia, za osobną gałąź nauko­
wą. Zależyć tu  będzie wszystko od osobistego i 
zawodowego doświadczenia wykładającego, czy 
zechce sam budować t. z. system pedagogiczny, 
co do najtrudniejszych zadań nie należy, bo świat 
teoryi bardzo elastyczny i cierpliwy, czy też o- 
bierzo mniej poklaskliwą a żmudniejszą drogę 
samej dydaktyki, która jedynie ma przyszłość i da 
się do artyzmu posunąć, bo na każdym kroku 
doświadczenie ją  poprzeć zdoła. Katedra obzna- 
jam iająca słuchaczów z rozmaitemi sposobami 
nauczania w ręku praktycznego, z zawodem nau­
czycielskim i jego zakresem obznajomioaego pro­
fesora, wielce się przyczyni do uzupełnienia ka­
tedr poszczególnych przedmiotów i stanowić bę­
dzie właściwy pom st między uniwersytetem a 
gimnazyum. W  jego ręku połączy się ścisłość 
naukowego badania i praktyczne jego zużytko­
wanie. O tyle, mojem zdaniem, uniwersytet drogą 
teoryi poprzeć zdoła praktyczne wyk nanie w gim- 
nuzyum i położy tamę pedagogicznej gadaninie. 
Najgłówniejsza część jednak przypadnie na sam 
zawód, jego organizacyę, siły i środki. Wogóle 
nie pojmuję jak  można myśleć o skutecznej re­
formie, skoro zaridów złego poprzednio nie usu­
nięto.

Wreszcie kończąc oierwszą t. j. ogólną część 
poglądów na sprawę gimnazyalną, zestawiam w for­
mie wniosków sprawy, które rozbierałem , a to:

1) Rozłożyć naukę, tak, ażeby harmonijnie i 
stopniowo na siły duchowe w naturalnym ich ro­
zwoju działała.

2) Stosowne do tego ułożyć podręczniki.
3) Kwalifikaeyę nauczycielską zmienić., ażeby 

uzyskać pod dostatkiem sił.
4) Wzbronić przystępu wszelkiemu rodzajowi 

doktrynerstwa do gimnazyum.
5) Podnieść karność.
6) Uwolnić nadzory szkolne od praoy biurokra­

tycznej i podnieść przeto ich wpływ bezpośredni 
na rozwój zakładów.

Może się w szczegółach mylę, może za gorąco 
rzecz biorę i niektóre sprawy na ostrzu noża sta­
wiam, staję się w sądach pomimowolnie niespra­
wiedliwym, ale zdaje mi się, że r e f o r m a  m u s i  
g ł ę b i e j  s i ę g n ą ć ,  j e ż e l i  m a m y  s i ę  s p o ­
d z i e w a ć  [ p o ż ą d a n y c h  o w o c ó w .  Zmieniony 
, ł&n nauki nie zmienia istoty rzeczy, albowiem 
złego nie tyle w planie ile w wykonaniu szuk ić 
należy. Dr K. Petelenz.

m
iJospoctotwo handel i przemysł

Wiadomości
* biura Izby handlowo-prssemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 22 i 23go grudnia.

Ruch i obrót na wczorajszym targu zbożowym 
na Baranie z powodu niewielkiego dowozu były 
słabe. Pszenicy dowieziono do 600 k®rcy, żyta 
zaledwo 100. Pomimo tak małego dowozu cena 
pszenicy spadła o 2 złp. na korcu, żyto utrzymało 
się przy cenie z przeszłego targu.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 56 do 
62 złp. — gr; żyto na 227 f. od 39 do 44*— złp.

Z braku zagranicznych kupców, gdyż zaledwo 
eden przybył z Prus i niewielkiej chęci kupna 
rrzez tutejszyeh spekulantów, niemniej właścicieli 
młynów parowych, którzy na świąteczne potrzeby 
już na poprzednich targach zaopatrzyli się, obrót 
był niewielki, w skutek czego cena pszenicy spa­
dła o 50 cent., żyto o 5 cent., jęczmień i owies

cenach z OBtatniegó 

po świętach ceny

utrzymały się przecież przy 
targu.

Spodziewać się należy, że 
jroduktów podniosą się.

Na wywóz porobiono niewielkie zakupna. 
Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 11*20 

do 12 40 złr.; czerwoną od 11*50 do 12*65 złr.; białą 
od złr. 11*75 do 12*75 złr.; żyto piękne od złr. 9*— 
do 9*40 złr., poślednie od 8 75 do 9’ — złr.; jęcz- 
nień piękny od 8*40 do 9*— złr.; na paszę od 8*10 
do 8*40 złr.; owies od 7*— do 7*60 złr.; groch od 

50 do 9*75 złr.; fasolę od 10*— do 13*— złr.; jagły 
od 11*50 do 12 25 złr.; tatarkę od 8*— do 8*50 złr.; 
proso od 8*— do 8 25 złr.; rzepak od 11* ~ do 
12*— złr., koniczynę czerwoną od 48*— do 55 złr,, 
białą od 50 do 60 złr.

Wiadomości targowe wiedeńskie nie nadeszły?

Wiadomości finansowe.
Na podstawie układu z dnia 8 kwietnia 1876 
i uchwały wspólnego walnego zgromadzenia z 

dnia 21 lipca 1879 mają być dotychczasowe akcye 
kolei koszycko-bogumińskiej, jakoteż akcye i pryo- 
rytety kolei przeszowsko-tarnowskiej wymienione 
aa nowe akcye, względnie pryorytety kolei ko- 
izycko bogumińskiej. Wymiana ta  ma być usku­

tecznioną począwszy od 2 stycznia 1880 najdalej 
do 1 lipca 1880. Zwracamy uwagę akcyonaryu- 
szów na tę wiadomość, by nie zaniedbali powyż­
szego terminu, gdyż dyrekcyi przysługuje według 
statutu prawe uuieważnienia niewymienionych 
akcyj.

F ilia Towarzystwa rolniczego zawiązana przed 
mrą laty w Tarnowie jest w pełnym rozwoju* 
Jrezes jej ks. Eustachy Sanguszko zwołał posie­

dzenie ozłonków na 20 grudnia do Tarnowa. Po­
rządek dzienny obejmuje kilka ważnych spraw, 
ak uregulowanie stosunku Towarzystw okręgo­

wych do Towarzystwa centralnego; sprawa gło­
dowa i sposób dostarczania zarobku ludności, 
sprawa bióra melioracyjnego w Tarnowie; nadto 
kilka pytań ozy sto agronomicznej natury, jak  spra­
wa produkcyi buraków dla cukrowni i kwestya 
ehodowli bydła wobec spodziewanej ustawy zam­
knięcia granicy od Rosyi. Obfity ten porządek 

dzienny przygotowany Ba zebranie filii tarnow­
skiej je s t dobrą zapowiedzią ożywiającego się 
ruchu z dołu w instytucyi Towarzystwa, która u 
góry czasem się zdrzemnie.



0 1 A 8  % Brody 24 grudnia 1870.

JTasa wkładkowa
Galicyjskiego Zakładu kredytowego ziemskiego 

w Krakowie.
Wykaz za miesiąc listopad 1879 r. 

Pozostałość z dniem 31 pażdz.
1879 r.................................................. złr. 350,962 c. 59—

Wpłynęło w miesiącu listop. b. r. 17,038 c. 59—
Razem złr. 368,001 c, 18— 

Wypłacono na 122 książeczek, z któ­
rych 30 umorzono łączną kwotę złr. 14,088 c. 33— 

Wypłacono procentuj od umorzo­
nych wkładek 19 złr. 60 cent. —

Pozostałość z dniem 30 listopada 
1879 roku wynosi . . . . . . .  złr. 353,912 c. 85—

Kasa wkładkowa 
w Filii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie.
Wykaz za miesiąc listopad 1879 r. 

Pozostałość z dniem 31 pażdz.
1879 r złr. 254,383 c. 05-

Wpłynęło w miesiącu listop. b. r. 4,335 c. 68-
Razem złr. 258,718 e. 73- 

Wypłacono na 10 książeczek łącz­
ną kwotę złr...........................................  2,486 c. —

Wypłacono procentu od umorzo­
nych wkładek —  złr. —  cent. —

Pozostałość z dniem 30 listopada 
1879 r. w y n o s i  złr. 256,232 c. 73-

Kasa Oszczędności w Tarnowie.

Stan wkładek z końcem pażdz.
1879 r o k u ................................. złr. 1,419,518 c. 28

W miesiącu listop. wpłynęło złr. 23,227 c. 6 6 ł/a
Razem złr. 1,442,745 c. 94%  

W listopadzie 1879 zwrócono 
wkładek  .......................... złr. 46,806 c. 12

Stan wkładek z końcem listop.
1879 r o k u  złr. 1,395,939 c. 8 2 ł/a

U Alfreda Hoeldera w Wiedniu wyszedł w typh 
dniach: Compass, jlnanzidles Jahrbuch fii~ Oe- 
sterreich-Ungarn, 1880 przez S. Hellera. Znana 
ta publikacja założona pierwotnie przez Gustawa 
Leonhardta, daje przez zamieszczanie urzędowych 
sprawozdań z czynności wszystkich stowarzyszeń 
i zakładów finansowych dokładny obraz ich powo 
dzenia i stała się niezbędnym podręcznikiem dla 
wszystkich, którzy w jakikolwiek sposób mają z 
giełdą do czynienia. Znajdzie w nim czytelnik do­
kładne wiadomości o finansach austryackieh i wę­
gierskich, o długu państwa, o wszystkich bankach 
i zakładach kredytowych, kasach oszczędności, sto­
warzyszeniach na samopomocy opartych, kolejach 
żelaznych, towarzystwach żeglugi, towarzyst­
wach ubezpieczeń i przedsiębiorstwach przemysło­
wych, nawet o stowarzyszeniach przedsiębiorstw 
tramwajowych i omnibusowych. W tym roku od­
znacza się książka ta jeszcze i ozdobną powierz­
chownością. _________

W i e d e ń  21 grudnia.
®  A tc w l$»• Na nassem targowisku nom. 37 złr. 

P e s z t ,  20 grudnia: 35 75—36 5 0 złr.—  W r o c ł a w ,  
20 grudnia: w miejscu 60 50 mrk. płacono -  na 
grudzień 60*50 mrk, płacono —  8 zc  z e e  in, 20go 
grudnia: w miejscu 59 40 mrk., na grudzień 59"— 
mrk., na wiosnę 61’—. —  B e r l i n ,  20go grudnia 
w miejscu 60 70 mrk., na grudzień-styczeń 59 90 
mrk., kwiecień-mąj 61*60 mrk., na maj-czerw. 61 70 
m rk.—  P a r y ż ,  20go grudnia: na ten miesiąc 68 75 
frnk., na styczeń 68*50 frnk., na styczeń-kwiecień 
68*50 frnk., na maj-sierpień 68*50 frnk.

K t f t e .  W i e d e ń ,  21 grudnia: za 50 kilo z dwor­
ca z cłem 9*25 z łr .— T r y e s t, 20go grudnia za 100 
kilo bez cła 11*—  złr.—  Br em a ,  20go grudnia: za 50 
kilo 8 1 0  mrk. —  H a m b u r g ,  20go grudnia: w miej­
scu 8*— mrk., na grudzień 8*20 mrk., na stycz.-marz. 
8 30 mrk. —  A n t w e r p i a ,  20gogrudnia: za 100 kile 
22*50— frk.—  N o w y  Jork,  20go grudnia: za galonę 
( ~ 2 ,g kilo) 8* g ot. pap., w F i l a d e l f i i  87* ct. pap.

W r o c ł a w  22 grudnia. Usposobienie na targu

zbożowym stalsze. Za 100 kilo pszenicy płacono 
po 22*20 m., za wyborowy towar wyżej; za 100 
kilo żyta płacono 17 marek, za towar wyborowy 
wyżej, za 100 kilo jęczmienia od 16*70 do 17*30 
marek; za 100 kilo owsa 13*80 ec>.; za 100 kilo 
grochu 20*80 marek, za groch Victoria 22, 24, 25 
marek.

Telegnramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 20go grudnia. — Wi e d e ń :  pszenica 13*25 do 
14*45 złr.; żyto od 10*25 do 10*50 złr.; okowita 
pr. IO.OuO liter procent od 37*— do 37*25 złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14*67 do 14*72 złr.; rzepak (styczeń-luty) od —*—. 
do —■*— złr. — Be r l i n :  pszenica żółta (styczeń- 
luty.) 230*— ; żyto —*— ; Spirytus loco 54*—złr.; 
Olej rzepakowy 60*70 złr. — S z c z ec i n :  pszenica 
—*— złr.; rzepik (jesień) — *— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 72*— zlr.; Olej rzepakowy 79*50 
złr.; Spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica 
—*— złr.; żyto —*— złr.; owies —*— zlr ; spi­
rytus —*— złr.; kukurudza —*— złr. — K o l o ­
n i a :  Pszenica —*— złr.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Rakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 1 złr. 83 cent.

N A D E S Ł A N E .
Na rzecz Stowarzyszenia ku niesieniu pomocy ubo­

gim uczniom szkół ludowych krakowskich złożyli za 
pośrednictwem JWgo hr. Romana Bnińskiego: JWna 
hr. Felicya Lasocka 5 złr,, Wna Pani Chludzińska 
2 złr., Wna Pani Jaroszyńska 3 złr. i Wny Pan Wła­
dysław Wołodkowicz 7 złr.; następnie przystąpili do 
Stowarzyszenia jako członkowie zwyczajni: JWna hr. 
Jadwiga Hussarzewska z wkładką roczną 5 złr., Wna 
Pani Stojowska i Wny Pan Ludwik Michałowski 
z wkładkami rocznemi 3 złr.; wreszcie złożył X rek­
tor Słotwiński jako członek zwyczajny 5 złr.

Imieniem Wydziału składa najuprzejmiejsze podzię­
kowanie Dr Zoll

Kraków d. 18 grudnia. jako przewodniczący.

N A D E S Ł A N E .

Dyrekcja zakładu gazowego ogłosiła na tern miej­
scu rodzaj sprostowania, że nie gmina krakowska ale 
Towarzystwo gazowe wygrało proces. Pokazuje się, 
że obie strony są z wyroku sądowego zadowolone. 
Tćm lepiej, w takim bowiem razie będziemy mieli 
lepsze światło gazowe i czystsze. Oddajmy się więc 
nadziei. Ja jej się pierwszy oddaję z całą ufnością, 
gdyż o ile znam sprawę, wyrok sądu wypadł na 
korzyść gminy. Sąd krajowy w myśl pozwu wyto­
czonego przez gminę orzekł, iż Towarzystwo gazowe 
ma dotrzymywać kontraktu, a gminę z żądaniem za­
grożenia Towarzystwu karą egzekucyjną odesłał do 
postępowania egzekucyjnego. Towarzystwo wniosło 
przeciw temu wyrokowi rekurs, żądając zupełnego 
oddalenia gminy z jej wymaganiami. Sąd wyższy 
zmienił wyrok sądu krajowego, lecz nie oddalił gmi­
ny z jej żądaniem, owszem uznał, że Tow. dessausHe 
obowiązane jest dopełnić warunków kontraktu. Oba 
wyroki tern się od siebie; różnią, że oprócz tego, co 
wyrok pierwszej postanawia, zawiera wyrok 2ej in- 
stancyi jeszcze muVtóre z kontraktu wyjęte ustępy. 
Do trzeciej instanjcyi sprawa nie poszła, bo żadna 
strona nie wniosła o rewizyę. Co się tyczy wolności 
przeglądania przez gminę ksiąg handlowych Towa 
rzystwo dessaut-kie istotnie oświadczyło swą gotowość 
do okazywania takowych, wszelako do,,iero po otrzy­
maniu wyroku, iż do tego jest obowiązanem.

Kraków dnia 19 grudnia 1879.
Jed^n z Radców

ladesłane. (2881-5 12)

Czytelnikom Czasu którzy zwiedzają Wiedeń, a 
życzą sobie kupić dobre z ł o t e  lub s r e b r n e  zegar 
ki, albo takowe listownie tam zamówić, poleca się 
firma fabrykanta zegarków Rh. Fromm, Rothentburm- 
strasse 9, naprzeciw Wollzeile. Ceny n a j u m i a r -  
k o w a ń s z e  w całej monarchii.

rze doradzają na pierwsze śniadanie R a c a h o u t
p. Delangrenier z Paryża, pokarm o tyle przyjemny 
ile wzmacniający.

N A D E S Ł A N E . (3256 2-20)

Dla w z m o c n i e n i a  dzieci i osób wątłych leka­

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne,

L o n d y n  21 grudnia. Na wczorajszem zebra­
niu konserwatywnem w Le da oznajmił B o u r k e : 
Konwencja angielsko-turecka nie wkłada na An­
glię szezególnyeh zobowiązań, a jak mówca są 
dzi, gdyby przewidywany przez liberałów podział 
Turcyi nastąpił, Anglia nie chciałaby ujrzeć 
w rękach rosyjskich Azyi mniejszej, Mezopotamii 
i drogi Eufratu do Indyj. Co się tyczy stosun­
ków zewnętrznych Anglii, ta zostaje z całą Eu­
ropą w przyjaźni. Rząd angielski uznaje, że woj­
na turecko-rosyjska pozostawiła w niekórych stro­
nach Europy taki stan rzeczy, iż ten wymagał 
ze strony ministrów angielskich energii i dyskre- 
cyi. Rząd sądzi, że największa część europejskich 
mężów stanu stoi po stronie Anglii. Anglia nie 
zostaje w zatargach z żadnem mocarstwem euro- 
' 6jskiem; owszem pragnie i ma nadzieję, iż u- 
trzyma nawet z Rosyą dobre stosunki. Mówca 
jest zdania, że zatargi z Rosyą spowodowane 
głównie zostały przez stronnictwo ambitne i bez­
względne, a nie przez Cesarza i mądrych jego 
dyplomatów. Ci bowiem wiedzą, że Anglia pra­
gnie pokoju i nie sprzeciwia się uprawnionemu 
rozwojowi handlu rosyjskiego i pomyślności Ro­
sji. Wiedzą oni również, że Anglia z radością 
powitałaby uchylenie wewnętrznych trudności 
w Rosji. Anglia nie ma sympatyi dla morderców 
ani toż dla tych, którzy chcą zburzyć podstawy 
porządku i ustaw. Polityka Beaconsfielda pole­
gała dotychczas na przychylności wolnego ludu i 
parlamentu; prezes gabinetu nie może się jej 
wyrzec bez zaniedbania politycznego obowiązku 
z swojej strony. Mówca sądzi, że polityka ta 
sprowadzi pokój, wolność i pomyślność w całym 
świecie.

Londyn 21 grudnia. Wielka demonstraeya 
konserwatywna w L aeds miała, jak się zdaje, do­
bry skutek. Tak N o r t h c o t e ,  jak B o u r k e  
wystąpili z mowami i to nie apologetycznie, lecz 
zaczepnie przeciw wszystkim oskarżeniom Gl ad-  
s t o n a  i B r i g h t  a. Northcote odpierał szczegó 
łowo wszystkie zarzuty Gladstona o złą politykę 
finansową torysów i wykazał grube błędy i wi­
docznie błędne wnioski w cyfrach podanych przez 
Gladstona. Dowiódł o a, że sam Gladstone w po­
dobnych okolicznościach nie inaczejby działał, że 
ciężary i podatki nie są dziś większe jak przed 
pięciu laty i odp rł stanowczo teoryę Brighta, że 
wszystkie kolonie i Indye są tylko źródłem sła­
bości i niebezpieczeństwa dla Anglii. Co się ty­
czy Afganistanu, polityka zawsze jest ta sama, 
polega ona na obronie a nie na zaborze; na je­
dno tylko nie mogłaby Anglia pozwolić, to jest, 
aby obce jakie państwo kierowało pol tyką za­
graniczną Afganistanu. Co do kwestyi wschodniej 
odpiera szczególniej Bourke zarzuty, jakoby Anglia 
sprowadziła wojnę. Nie rząd rosyjski, lecz inni ludzie 
którzy zachęcali panslawistów w Rosyi, lecz Glad­
stone, który wysyłał emisaryuszów do Rosyi dla 
zagrzania zaciekłości partyi wojennej, oni to byli 
przyczyną wojny. Anglia nie życzyła sobie za­
targów z jakiemkolwiek państwem europejskiem, 
i spodziewa się również zostawać z Rosyą na 
dobrej stopie; trudności między Anglią a Rosyą 
powstały raczej przez zawikłania, w które wcią­
gnęły Rosyę szalone stronnictwa, aniżeli z woli 
Cesarza i jego mądrych doradzeów. Bourke przed­
stawiał, jak właśnie silna Anglia jest w stanie 
zapobiedz powszechnej wojnie, gdy natomiast 
ludzie dowodzący, że Anglia jest przeciążoną i 
nie jest w stanie powołaniu swemu czynić za- 
dosyć, wywołali niebezpieczeństwo wojny. North- 
eote z dumą rzekł, iż głos Anglii ma posłuch 
teraz w radzie mocarstw i zyskuje wiarę. Powo 
łanie i zadanie Anglii na tem polega, aby prze  ̂
szkodzić w przypadku runięcia Turcyi, iżby Azya 
mniejsza i Mezopotamia nie wpadły w ręce Ro­
syi. Dla tego też zawarła Anglia konweneyę 
z Tureyą, dla tego zajęła Cypr.

Ustawa wojskowa, jak to wypływa z oświad­
czenia p. Tiszy w delegacyi węgierskićj, otrzyma­
ła już sankcyę cesarską. W ten sposób usunięty 
został, skrupuł tej delegacyi, która ją  też po krót­
kiej dyskusyi uchwaliła; w dyskusyi tej zaszedł 
mały epizod między hr. Apponyim "a hr. Audras- 
sym, który zmienił jej cechę formalną na nieco 
merytoryczną. Zdaje się, iż jest to zapowiedź walki 
parłamentarnój między tymi dwoma dawnymi an­
tagonistami

Wynik sobotniego głosowania nad ustawą woj­
skową w Izbie deputowanych jest w dziennikach 
wiedeńskich głównym przedmiotem dyskusyi. Dzien­
niki różnych odcieni stwierdzają, że dotychczasowa 
organizacya stronnictwa wiernokonstylueyjnego ko­
niecznie uledz musi zmianie. Z węgierskich dzien­
ników Pester L'oyd wyraża się w tych słowach 

obecnej sytnacyi: „Nie widzimy wcale potrzeby 
zmiany gabinetu; owszem uznajemy coraz więk 
szą potrzebę wzmocnienia gabinetu hr. Taffego 
aby był w stanie dostatecznie oprzeć się żądaniom 
stronnictw prawno-politycznych. Udzielenie zaś tej 
siły ministerstwu leży w rękach stronnictwa wierno 
konstytucyjnego. Moźebnym jest jeszcze pokój 
przyzwoity, jeszcze droga do transakcyi nie zam­
knięta, a ostatnie głosowanie wykazało, że powa­
żna część stronnictwa wiernokonstytucyjnego umie 
stawić czoło przesądowi i uporowi przywódzców. 
Jeżeli żywioły te dość posiadają samodzielności, 
aby z tego wotum swojego naturalne wyprowa­
dzić konsekweneye, natenczas mogą konstytueyi 
większe"oddać przysługi, niż prawowierni konsty­
tucyjni kiedykolwiek jej oddali“. Także dzienniki 
zagraniczne zajmują się głosowaniem w Izbie de­
putowanych nad ustawą wojskową. National Ztg 
wita załatwienie ustawy bardzo sympatycznie i 
w przyjęciu jej widzi wygraną ministerstwa Taaffe- 
go, Voss sche Ztg zaś przeciwnie widzi w prze­
wadze prawicy zagrożenie związku austryacko- 
niemieekiego i argument przeciw ministerstwu hr. 
Taaffego.

Siedmdziesięeiu dziewięciu członków klubów 
czeskiego i stronnictwa prawa uznało Vaterlani 
za swój organ. Dziennik ten postawił zaraz żą­
danie, aby gabinet hr. Taaffego skompletował się 
podczas feryj świątecznych.

Dotychczasowy poseł rosyjski w Wiedniu No­
wików wyjechał już do Petersburga; następca 
jego Ubrył wkrótce przybędzie do objęcia zarzą­
du poselstwa.

Potwierdza się, że cały gabinet francuski podał 
się do dymisyi. Rzecz była dawno ułożoną i 
przygotowaną przez Gambettę, który wodzi Gró- 
ńego na pasku. Puryfikacya więc urzędników, 
o którą nalegała unia republikańska, przyszła 
także na ministrów. Freycinet ma objąć prze­
wodnictwo w nowym gabinecie, a rzadki to wy­
padek w dziejach konstytucyjnych, aby minister 
robót publicznych był naczelnikiem gabinetu. By­
łoby to stósowne, gdyby główna działalność rzą­
du skierowaną była do robót publicznych, co zda- 
rzyćby się mogło wśród głębokiej ciszy politycznćj. 
Pojednanie się Gambetty z Waddiugtonem było 
więc tylko do czasu, bliższym zaś jest dlań Frey­
cinet Kto obejmie tekę spraw wewnętrznych? 
W rozwiązaniu tego pytania leży program przy­
szłego gabinetu. Jeśli Brisson, dla zadosyć uczy­
nienia unii republikańskiej, wtedy możnaby prze 
widywać podniesienie na nowo sprawy amnestyi, 
reformę sądową w myśl zmniejszenia liczby są­
dów i zniesienia prawa nietykalności sędziów, 
a więc usunięcie większej części ludzi niezawisłych, 
bo nietykalnych. Ale w takim razie mało który 
z dotychczasowych ministrów podpisałby się na 
ten program. Minister wojny Gresley już był na­
gabywany, jak wiadomo, że nie ukarał oficera nie 
zostającego w czynnej służbie za manifestacyę le- 
gitymistowską. Jeżeli oficerowie landwery nie ma­
ją  wolności osobistej zapewnionej, w takim razie 
obowiązek służby wojskowej uczynić może każde­
go obywatela zawisłym politycznie od ministra 
wojny, i zniknie wolność osobista; bo każdy oby­
watel jako wojskowy, musiałby słuchać swojego 
przełożonego nietylko w boju iw  rzeczach służby 
wojskowej, ale również we wszystkich swoich 
czynnościach.

I ta ie  udaje, jakoby miała z Watykanu infor­
m acje, według których Stolica Śta stara się o 
zmianę konkordatu w duchu większej wolności 
kościoła we Francy i. Wątpić można, aby sprawa

ta była w tej chwili poruszoną, bo okoliczności 
nie eą wcale po temu.

Kiedy dotąd Gladstone, Bright i inni ezłonko= 
wie partyi liberalnej występowali na meetingach 
przeciw pedityee torysów w kwestyi wschodniej i 
afgańskiej, teraz przyjaciele ministrów i sami mi­
nistrowie, jak Nothcóte i Bourke nietylko tłum a­
czą się publicznie z polityki rządu, ale nawet 
oskarżają Gladstona o konszachty z Rosyą. Ta­
kiego oskarżenia nie słyszano w Anglii od cza­
sów Pitta, który obwiniał przeciwników, że spis­
kują z Napoleonem. Wyraźnie powiedział Bourke, 
że Anglia zajęła Cypr, aby stać na straży Azyi 
mniejszej i niedopuścić Rosyi, aby zatamowała 
Anglikom drogę do Indyj.

Korespondent petersburski do Wiener Abend- 
post zwykł różowo zapatrywać się na tameczne 
stosunki i za uderzeniem laski wydobywać źródło 
— mądrości. Bo oto naznacza on przyszłym mi­
nistrem skarbu jakiegoś „geniusza finansowego41, 
a ma być nim A basa, członek Rady  ̂państwa. 
Dalej powiada, że Szuwałow odnowił dawne 
stosunki przyjacielskie z Niemcami i zapewne po­
wróci na posadę szefa 3ej kancelaryi cesarskiej, 
bo za jego urzędowania Die było słychać o ni- 
hilistach; tenże korespondent zaprzeoza pogłoskom 
o zajściach między Carem a Carewiczem.

Takie same dwuznaczno stanowisko, jakie dy­
plomacja turecka prawie we wszystkich niczała- 
twionych dotąd kwestyaeh na półwyspie bałkań­
skim zajmuje, zajęła też i prasa turecka. Pol. 
Corr. podaj8 nam role, jakie dzienniki tureckie 
w Konstantynopolu między siebie rozdzieliły. Wa- 
kit przemawia, chociaż nieśmiało, za aliansem 

Anglią, organ pałacowy Terdłiman Hakikat 
nie przestaje utrzymywać, że alians z Rosyą 
byłby dla Turcyi najkorzystniejszym, organ woj­
skowy zaś D&eridei Hawadis stara się udowodnić, 
że celem sparaliżowania zaczepnych planów Ro­
syi, najskuteczniej byłoby oprzeć się na Austryi, 

Turkomani mają być tak ośmieleni, że rozpo­
czynają wojnę zaczepną z Moskalami i napadają 
na osady rosyjskie nad morzem Kaspijskiem, a 
nawet zagrażają głównej kwaterze rosyjskiej 
w Czykislarze.

Ostatnie telegramy „Czasu.*

W i e d e ń  23 grudnia. Wiener Ztg ogłasza 
sankcjonowane ustawy tyczące się sił zbrojnych, 
przedłużenia traktatu handlowego s Niemcami i 
Francyą; wciągnięcia Bośni i Hercegowiny, Istryi 
i Dalmacyj, oraz Brodów i drobnych portów wę­
gierskich w obręb cłowy monarchii.

P a r y ń  23 grudnia. F r e y c i n e t  n i e  przyjął 
misy! złożenia nowego gabinetu; G r e v y  prosił 
zatem W  ad  d i n g  t o n a ,  aby zatrzymał przewo­
dnictwo w gabinecie i aby zreorganizował mini­
sterstwo. Waddington zażądał 24 godzin czasu 
do namysłu, poczem prosił Grevego, aby powie­
rzył Leonowi B ay złożenie nowego gabinetu.

K u r s a .  — Wiedeń 23 grudnia, 2 godz. 30 m. 
po poł. Renta papierowa 68*95. — Renta srebrna 
70*35. — Renta słota 81*25, — Losy z r. 1860 
130 80, — Akeye Banku Narodowego 838*—•. —- 
Akeye kredytowe 290*—. — Londyn 116 80. — 
Srebro —*—. — Napoleony 9*31. — Lombardy* 
81*60. — Losy s roku 1864 167*25. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 245*25. — Akeye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiąj 145*50. — Akeye kolei 
węg. półn.-wsehod. 133*50. -—Anglo-Bank 143*—■. 
Obligacje indemn. galie. 96*—. — Losy prem. 
węgierskie 107*25. — Akeye kolei Koszycko-Bog. 
115*—. —-  Akeye kolei półn.-zaeh. austr. 143*50. 
v>% Listy zast. hipoteczne 99*25. — Marki 57*75. 
Rublo 121*37. — 6 ^  Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 97*50,

Usposobienia giełdy: stałe.
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C Z A S  t  Ś r o d y  2 4  G r u d n ia  1 8 7 9 .

W Olejowie
jest do odstąpienienia dopiero co z Mona­

chium sprowadzona

Statua IqSwijjtsiej fanay
wielkości naturalnej z masy kamiennej, 
kolorowana, jakiej teraz do ołtarzy uży­
wają. Bliższych szczegółów udzieli X. W ła­
dysław Drozdowski proboszcz obrz. lać. 
w Olejowie, pow. Złoczowski. (3226-2 3)

> i a i o n  Mód
przy ul. Grodzkiej pod l. 87, gdzie cukier­

nia Wgo Masłowskiego, 
poleca kapelusze, czepeczki i pracownię 
sukien dnmskich, które wykonywa według 
paryskich żurnali. Suknie balowe pięknie 
odrobione od 5 zlr. wzwyż. (3187-2-3) 

F .  F ig lo w a .

Przy t i . Mik] pod 1.63
są na trzecim piętrze 3  Jiofeoje 
każdego czasu do wynajęcia. W ia 
domośó udziela p. Schonfeld na I I  
piętrze tamże. (3229-2-3)

Hr. i t a i s l t w
mieszka w R y n k u  g ł ó w n y m  pod 

Nr. 20 na drugiem piętrze 
i ordynuje ja k  dawniej od godz. 3 

do 5 popołudniu. (3224-2-3)

Znpcłna wydęto! oisrstów
i Lister w złoconych ramach, gzemsów do 
firanek i różnych przedmiotów pozłotoi- 
czysh. Reparacje uskuteczniam najszyb­
ciej i najtaniej. (3166-4 4)

E . IL eicłit 
w Krakowie, ulica G r o d z k a  L. 58.

Nowo m l żony

leqf zyn strojów t a k i e
R. W akareey

Następca
w Krakowie, w Pałam  Spiskim,

poleca wielki wybór stósownych ar 
tykułów  na podarki na Ś .  Miko­
ła ja . Gwiazdkę i Iow y
r o k  po nader umiarkowanych i sta­
łych cenach. (3134-4-4)

ffl. M o e ia s
Wryta kotłów parów, i m' s?tat machin

w M ikołow ie (Hficolai) 
w Gór. S e I .  p. Katowicami

stacya pocztowa i kolejowa, 
wyrabia:

kotły  parow e wszelkich system ów , 
kotły  i  fo rm y  do w yrab ian ia  m y­
d ła , kadzie zaciern e, ch łodn ik i, 
panw ie do w arzenia i  ko tły  p o ­
w ietrzne do aparatów  w in du ją ­
cych p iw o  za  pomocą ciśnienia, 

parow niki kości i  holendry.
 -........  (3077-33)

Przenośnie ( tra n sm isye ), dacho­
we kon slru kcye, sztan g i szybowe  
narzędzia  w iertnicze do ziem nych  

robót, inne m achiny itp.

3 lir. 50 t. w. i.
K o m p l e t n e  u b r a n ie  i t n o w e  dla kobiet 

lub męiczyin, składają- e się :
1 krepowego grnoego kaftaniki*,
1 tafcnh grubych mocnych majtek,
1 pary mjlep. waton.nyeh rękawiczek,
1 p. n&jl. skarpetek lnb tu ńc. och wełn. o epł. i grab., 
1 jedwab'«j wielkiej hostii na. szyja,
1 pary najsepsiich nsityi ek.

Wszystkiej te r.eczy razem kosztują tylko 3 *Jr 
50 cent w sklepie (2703 9 12)

W ie ® ,  P f a t e r s t r a M e  S r .  S B .

Ksipm O. Gebethnera i Spółki v Mowie
przyjmuje prenumeratę

n a  w s z y s t k i e  c z a s o p i s m a  p o l s k i e ,
wychodzące w kraju i zagranicą (oprócz codziennych) dostarcza również 

wszystkie czasopisma w obcych językach. ___
Ekspedycja jak najregularniejsza.

Na nadehodzącą Gwiazdkę
księgarnia powyższa przygotowała w ie lk i  w ybór k s ią ż e k  

w językach polskim, francuskim i niemieckim.
Zwraca się szczególną uwagę na wydany świeżo katalog dzieł 
nakładowych i komisowych, który wraz z katalogiem ważniej­
szych czasopism polskich, za wskazaniem adresu, księgarnia 
wysyła bezpłatnie i franco. (3197-3-3)

500 zlr. 16*
zapłacę temu, który przy użyciu 

E o t h e g o  w od y do u st
flaszeczka 40 ct. kiedykolwiek znów bólu 
zębów  dostanie, lub któremu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 12 c. oddzielnie. Joh. 
Georg Kothe, Hoflieferant, Wien, I. Regie 
rungsgrasse Nr. 4. W K r a k o w i e  u J. 
Hammera, ftyzyera przy placu Maryackim; 
w T a r n o w i e  na składzie u J. Streisen- 
berga, na placu Kazim. W. (2174 2 5 )

D o  wszystkich mieszkańców Anstro-Węgterl!
Polecono nam następujący telegram rozpowszechnić i treść tego inseratu szanownej Publiczności jak najmocniej polecić.

T e l e g r a m  z  P a r y ż a .
Z powodu *npełn*go zamknięcia paryskiej wystaw/ świata, rozwiązaliśmy od dzisiaj ge.eraSne zastępstwo, a komitat powziął postanowieni 

WPa. u zastępstwo od dzinsj pot oczyć

Ces. i król. wył. uprz.

WICUG OeZECHOWT
d o  f c » r * t O i l a  s i w y c h  * l o s 6 w

wynaleziony przez
M .  m a c B U B l d l e g O ę

parfumera 
w Wie Aniu, &&rntoerstrasse M. 26 

Ten c. k. wył. uprzyw. środek do 
barwierds. włosów celem barwienia 
siwych włosów trwale na czarno, 
brnsatao lub btesid, wyrabiany jest 
z czysto roślinnego pierwiastku, z łu 
pin zielonych orzechów, nieszkodzi 
zdrowiu ani włosom bynajmniej, bar­
wi włosy w 15 minut oh pięknie i 
trwale na czarno, brunatno lnb blond, 
bez puszczania barwy przy myciu.
1 fl&sBCOsks płynu©!© wyciągu o*

rsseofeowsgo.................... słr- 3
1 słoik pomady ©r*««howeJ „ 2 
1 fi&szeoxk% olejku ors eoh. „ 2 
% fUsso©skl olejku orzech. „ 1 
1 flaszaoika mleka o zeob 

z opisem użycia. . . . »  3 
P r a w d z i w e  ma do nabycia firma

PARFUMERIE MACZUSKI,
Wien, Karntnerstr.26

W KRAKOWIE W. Fenz kupiec; 
w TARNOWIE W. Wieiogórski; w 
NOWYM SĄCZU Filipek aptek.; we 
LWOWIE Z Rucker apt. (2852-11-20)

Dra A M«uxa Antloatarrhalloum
najlepiej wypróbowana herbata przeciw wszelkim nieżytom błon śluzowych i 

bardzo czyszcząca krew. W paczkach po 80 lub 40 c.

Dra A. Pieska proszek na kaszel
bardzo przyjemnego smaku i skuteczny. W pudełkach po 40 i 20 cent.

Dra A. Pieska proszek do trawleila
bardzo racyonalne zestawienie najskuteczniejszych środków przeciw wszelkim 
nieregulamościom trawienia, chorobom soków, hemoroidom, skłonnności do 
gośćca i tworzeniu kamienia itd. Pudełko 60 c. (Wszystkie te środki koncesjo­
nowane i najw. patentem z 28 marca 1861 przeciw fałszowaniu zabezpieczone).

Do nabycia w KRAKOWIE w aptece pana Stockmara; we LWOWIE 
u Mikolascha; w CZERNIOWCACH u Altha. (2970-5-6)

m i i i

MIGRENY I NEWRALGIE

G U A R A N A
GRIMAULT e t  C le , Aptekarzy w Paryżu,

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzoneji zażyty, dostatecznym frwtdo 
n im im m i. natychmiast najsilniejszego bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia 
żołądka i biegunki. Sprzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków. ,

Dla unikiuenia fałszerstwa, żądać należy aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
G r im a u lt  e t  C o m p .

Dia uniknienia licznych fałszerstw i 
cuzki koloru niebieskiego stosownie
i podpis GRIMAULT et COMP. znajd- . . . .

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. cii
k .  .......................................................................

(3251-1-)

Starszego lekarza sztab. Dra Sctala
olejek na słuch

poprawny przez l> ra  M. D e u ts c h a ,  
wyleczą każdą y ł u c h o t ę ,  jeżeli nie 
pochodzi od urodzenia, usuwa p r z y t ę ­
p io n y  s ł u c h  i  s z u m  w  u i z a e h
natychmiast. Za nadesłaniem przekazem 
pocztowym 2 złr. 40 cnt. przesyła podpi­
sany flaszeczkę opłatnie. Jedynie prawdzi­
wy do nabycia u podpisanego utrzymują­
cego główny skład. (2439-14-)

Juliusz Gratz
w Wiedniu, II., P> aterstrasse 49.

W e  L w o w i e  r a l e m a  ż a d n e g o  s h l a d o  
t e g o  o l e j  k m  n a  il® c % .

Gruźlica da się 
wyleczyć.

Nowo wynaleziony przez profe­
sora Rokitauskiego środek 
natron benzonianu zapomocą

UmA iwn i l i  ukończony po 
S l ■  mm ww szukuje umie­
szczenia w biurze adwokackim za wynagro­
dzeniem dziennego pisarza. Adres F .  R . 
joste restante H L rahow . (3188-3-3)

przyrządu oo wiewami
(wedle systemu Siegla) 

wziewany, jest jedynie pewnie dzia 
łającym środkiem przeciw gruźlicy, 
suchotom płuc. Powyższe przyrządy 
po 4, 5 i 7 złr. wraz z opisem uży­
cia rozsyła za zaliczką (3080-3-10}
J. G. Zleger w Vleinia, 

B ra k es , 29
fabrykant bandażów i instru­

mentów chirurgicznych.

iisjwyjf dniej»,z*
inn-mi sL-wami « „ . . .    —, c - ■ -  - - -

DAJEMY PRZETO KAŻDEMU MIESZKAŃCOWI AUSTRO-WĘGIER _
KS* w s z y s t k o  z a  p o i  d a r m o ,  f& k

Rozsyłka codziennie, jak długo zasoby wystarczą, za przesyłką gotówki lub za pobraniem pocztowem-
__ , . y T _ _ wciasra. eł 6 par po 1 sir. 50 ot., póńozochy za 3Zegarki k i C S K O n k O W e  par j  7)r y,s „ą w jednym kobrze, w mjmodniej

(?* S waj ar1-"). szych barwseb. niebiesttie. czerwone, siwe, bruna­
tne, tsfeże paskowate.

(3094r2 3)

J.ko dowfd pewnei pwarancyi i najlepszei ja­
kości ob 'W’ąznjet)iy sie pnld'cznie keiden nie kon- 
weniujące zegarek jak najebętniej ódebrtć, aibo
’»m<enić. ,

SPIS ZEGARKÓW.
1 sztuka rwarka k eszonkowego utnker, najlepszy 

gatunek W esbineton. z n»joięż«zego niklu i sre­
b ra . o 14 u ru b i-ac h . z emaliowanym blatem, 
wekarćwkn < a sekundf, z krzTształowera szkłem 
da niej z łr. 21, teraz za ez’nk? 7 zlr. 25 c ure- 
g  lowniT na sekundę 

1 a'ft ka zegarka k eszonkowego cylinder W ashing­
ton , w oprawie z niklu i s re b ra . o 8 rabinach. 
zreg'low » >», wrsz z łańcuszkiem . » edalionem. 
p dełko aksamitne, dawniej 15 złr. teraz za sztu­
ko 5 złr. KO c. _

y s f trk a  zeg^rką ankrowego W ashington z 13tei 
T,r*--.  o-eb-z, nrrez nrzad mennicz- prób o w ny 
o 15 m bi a-”h, opróoz tego  w sposób elektryczny 
zło-onz i w zerótow sny. Te zegarki kontow ały 
dawniej 27 złr., teraz za sztukę 11 złr. 40 e.

1 sztuka zegarka kieszonkowego Washington re- 
montoir z 13ej próby, ze srebra wypróbowanego 
przez urząd menniczy, pod największą gwaranerą 
na sekundp zregulo*anego, z werkiem z nikls, 
tak, że ten zegarek nigdy repa”aoyi_ niepotrze­
bni*. r®n zegarek kosztował dawniej 35 złr, 
teraz 16 złr Oprócz tego gratis do każdego ze­
garka łańcuszek, złdeony meda'ion, pudełko aksa­
mitne i klnezłk. . . . .
-ztnka zegarka Washington budzik, najlepiej u- 
reg' bwany i jako zegarek na biórko, dawniej 
12 z łr , t*r*z tylko 4 złr. 80 ct. 
sztuk* zegarka pen lutowego Washington, w 
szafkach gotycba-rzaźbionych co 8 dni do_ n»- 
krpcania na minutę uregulowana, nader pipkny 
z tego pewodu nie powinien brakować w żad­
nym' domu. ponieważ służy także do ubrania po­
koju. Zegary to kosztowały dawniej 35 złr. te­
raz za fztnkę p<5 bsieeznie taniej cenie *łr. 15' 75.

P r z y  o b o ł a l a n b e c h  a e g a r ó w  p e n -  
d n f n w y c h ,  t r z e b a  B a ć  z a i la t e h .

4 9 8 0  s z t n h
zfmovfoh ohnstek do t awleMtnla 

m  rimlonft
z najczyśoiejszej prawdziwej wełny 

(Edinbnrkh w wielkiej Britannii.)
T* potrzebne i niezbędne chustki do zawieszania 

są z najprzedniejszej wełny Himalaja zrobione; na­
der modne i pebm gu tu i mają tę oudówną wła 
snóść: źe są nieprzemakalne, i zimno przez takowe 
nie przechodzi Chustki te kosztują za sztnkp 3 złr 
45 ct. a daw kosz'ow. pipciók' ótnie.

8 9 0 0  t u z in ó w
chustek Jedwabnych do nosa

* (Neapol w Italii.)
Cbnstki t* przesłane zostały do sprredsnia przez 

upadłą fabrykę i kosztowały dawniej 8 złr. a dziś 
dajemy jak długo zasób wystarczy, tuzin za 4 złr. 
Za jedwab g waran tuje _s!ę i uprasza się o najrych­
lejsze zamówienia, ponieważ takowe w zadziwiają­
cy sposób rozsprzedswane zostają, i jako chustki 
na szyję używane być mogą.

1 sztuka pierścionka z brylantem najnowszy fason 
t ik i 2 złr.

1 para kulczyków brylantowych z jedną lub dwo 
ma krordami oprawa srebrna 2 złr. 59 ct.

1 sztuka broszy z brillantem z więcej jak 20 ka 
mieniarai 2 złr. 50 ct.

1 sztuka krzyża brylantowego na szyi najmilszy 
kształt tylko 2 złr.

1 sztuka bransoletki brylantowej tylko 2 złr. 50 ct. 
nadzwyczaj łudząca.

1 sztuka Diademu brylantowego albd obręczy na 
włosy tylko 2 złr. 56 ot.

1 para szpilek brylantowych na głowę 2 złr. 50 c t
1 łańcuszek na szyję podwójnie złocony, wyrób 

najdelikatn wenecki, daw. 10 złr., ter. 2'50.
1 łańcuszek do zegarka podwójnie złóeony, dawnie; 

5 złr., teraz 1 złr. 50 ct.

T o v f j  s 5 s r e b f i  B r l t u i t ,
(i Sc‘ effietd Anglia).

To srebro Britania jest jedynym na csłym świe­
ci® egzystującym motałem, który nawet po 10 let- 
ni»m nżyciu tak samo białym pozostaje, jak p:aw- 
dziwe srebtó 13 próby. Gwaranoya jest tego ro­
dzaju, że roy się publiczne obowiązujemy pienią­
dz* zwrócić'bez trudności, jeżeH przedmioty te kie­
dykolwiek by sczerniały lub pożółkły.
12 sztuk prawdziwie angielskich ze srebra Brita- 

nia wideł, ów i nożów wraz z dodatkiem gratis 
do tego potrzebny,ih łyżek, wszystko to razem 
dawniej 9 z łr , terrz tylko 3 złr. 93 ct. 
sztuk łyżeczek dó kawy, dawt iej 3 złr. teraz 80 c. 
sztuka chochli ze srebra Brit. daw. 3 złr teraz 1’20 
sztuka ch -chelki do śmietan;,i daw l'50,ter. 60 c. 
sztuk pods' awek z® sreb. Brit, daw. 5 zlr. ter. 1'75 
sztuk pod ta -tk  ns noże daw. 4'50, ter, 1'75 
oukieruicżka zc ereb, Brit, daw. 4 złr. ter. 1*20. 
para świeczników z sreb, B it, daw. 3*50 ter. 1 50. 
sztuka dzwonka stoło-ego ze srebra Britannia 
dawniej 4 złr., er,- z 1 tłr, 42 ct. 
sztuka na jaja, dawniej 60 ct., teraz 30 ct. 
satuka pieprznieski i * olniozki, dawniej 2 złr. 
50 c , teraz tylko 75 ct. _ 
sztuka flaszeozbi na oliwę i ocet, dawniej 8 złr. 
teraz tylko 4 złr. 50 ct.
sztuka na zspałbi na stół, daw, 3 złr. ter. 95 ct.

200 tuzinów amerykańskich
szfearpetefe i pończoch

(Philadelphia w Ameryce), 
na, zdrowa e noszenie, po >ieważ chłodzi nogę, i pot,

Jessoze ulgiy nie bywało 200 sztok

rnw teiwie aopl. p la it podrdtnych
( L o n d o n . )

Te w domu i w podróży niezbędne okrycia sale- 
*a się wszystkim mieszkańcom na pr^winoyi. PUi- 
dy te telko wskutek przypadku dostały_ się nam na 
sprzedaż, są zrobiona z najcięższe! angielskiej ma­
tem  plaidowej. Nadzweczsj wielki 5 szeroki, do n- 
życia jako kołdra w podróży albo na łóżka, i po 
latach z p o W u  *w,Bi trwałości można całą garde­
robę zrobić, C*na skl«powa 14 zlr. teraz tylko 5'50

P ł a s z c z e  d e s z c z o w e  
z kauczuku I paleto ty

( A m e r y k a )
Te wyśmienite niezniszczó e płaszcze deszczów* 

zostały wskutek swej dobroci 15 medalami wysscz - 
g ’lnione i wskutek swego podwójnego użytku na 
deszcz jako płaazez, a na pogodę jako nader ele­
ganckie paletoty, jedną z najlepszych i z najtań­
szych sukien. Te podwójne suknie bb«zt,owały daw­
niej 14 złr., a teraz sprzedają się po bajeenie ta­
nich cenach 8 złr. 30 et. Nikt nieoh nśeopuści su­
knię tę nabyć, a to tem więcej, że na każdą wiel­
kość można sobie wybrać.

4 0 0 0  t a z l n ó w  f r a n e n s k lc h
ohnstek do nose, batystowych

( P a r y ż . )
wszystkie olrąbione i sortowanemu rąbkami po ba- 
jecz. taniej cenie 1 złr. za tuzin, daw. 4 złr. 50 e.

Do wielkiego zwiedzenia najdelikatniej imitowane
ozdób Brillant (Brylanty)

(Amsterdam i Brazylia.)
Te na cały świat sławne ozdoby, które przez 

wszystkich znawców szt ki świata, jako za najwię 
cej ndałe uznane zostały, i co dotychczas nigdy 
jeszcze nie było wytworzone, które wskutek swego 
szbfowania na tó jest prze naczone. ażeby niesły­
chane kipitałj z tego rodzaju prawdziwyoh ozdób 
wyzwolić, gdyż żaden jubiler świata nie jest w sta­
nie te imitacyjne brillanty od prawdziwych ror 
różróżnió. Wszystkie ozdoby są w oprawie podwój­
nie złoconej.

Has t y l h o  w  i y c l w

prsedmioty i pianki morskiej
(Wiedeń i Enla).

Dwie z najznaczniejszych fabryk w Wiedniu i 
Hollandyi upadły, dla tego każden zgłaszający się 
* towary 5 razy taniej doitanie.
3 sztuk prawdziwych cygarniczek z pia*>ki morskie; 

z prawdziwym bursztynem, figurami i rzeźbą 
dawniej za sztukę 2 złr., 
ki tylko 1 złr. 50 ot

tersz wszystkie 3 sztn

1 sztuka sztucznej fajki z morskiej pianki z oku­
ciem zo srebre chińskiego dawniej 5 złr., teraz 
za sztukę 1 złr. 20 ct.

1 sztuka imitacyjnej oygarniczhi z bursztynu, na 
cygara i cygareta, w pudełku aksamitnem daw. 
5 złr., ter. za sztukę 1 złr. 20 ot. wraz z pudełk.

1 sztuka fajki z  cybuchem, prawdziwy turecki cy­
buch, n*der przyjemny i elegancki, dawniej 4 złr. 
teraz za sztukę 1 złr. 50 ct.

Towary rozchodzą się bsrdzo szybko, dlatego przy 
obstalunkach uprasza sie o rychłe zamówienia.

IH ęsk le  1 d a m s k i e  k o s z u l e
( R u mb n r g  w Czechach. )

1 sztuka najdelikatniejszej koszuli męskiej z naj­
lepszego szirtingu tylko 1 złr. 85 ct.

1 sztuka koszuli męskiej Oxford poczwórna z 2 
kołnierzykami tylko 1 złr. 70 ct 

1 sztuka białej kamizelki balowej z piki bardzo e- 
leganekiej, dawniej 7 złr., ter. tylko 3 złr. 50 ct. 

1 sztuka koszuli Imperial z Shirtingu, z gładkim 
albo wstawianym przodem tylko 1 złr. 70 ct.

1 sztuka majtek z czystego płótna, nieznoszone 
tylko 1 złr. 70 ot.

1 suknia balowa w celu wydzielenia potu, nie­
zbędna dl* każdego tańcu 1 zlr. 20 ot 

6 par manszetów Imperial poszósstn®, najnowszy 
fason, dla panów, 6 par, tylko 1 złr, 89 ct.

1 sztuka koszuli damskiej z haftowanemi wstawka’ 
mi, najnowszy szyrtyng, okazała 1 złr. 80 ct 

1 sztuka nocnego gorsetu ubranego, długiego 
haftowanego 1 złr. 70 ot.

1 sztuka spódnicy okizałej z ubraniem plisy 1 
złr. 70 ct

1 sztuka majtek damskich z haf em ciężkim 1-70. 
6 par flanelowych szkarpetek zimowych wszystkie 

6 par 1 złr. 70 et.
6 par pończoch damskich, wszystkie 6 par 1'70. 
1 sztuka kaftanika futrzanego dla panów i pań 

zimowego 1 złr. 70 ct.
Wszystkie przedmioty bielizny, są także po te. 

samej cenie, także ź najlepszego sznurowego bar­
chanu do dostani* jakoteż i inne gatunki bielizny, 
które są zrobione z najlepszego fabrykatu i daw­
niej 4 razy tyle kosztowały.

Przy obstalunkaoh, doitatecznem jest szerokość 
szyi wedie centymetra obliczónae noszenie, po hcwm ""sv, i poi u™ -w-™-.,. - - . . . .

leszcze raz polecamy szanownym czytelnikom tę dobrą raz w życiu zdarzającą się sposobność, aby obstslunki prędko i w wielkiej ilesoi nade­
słano, ażeby każdy mógł być zadowolonym, gdyi po pierwszem ogłoszeniu anonm nadsr wiele się sprzed*.

A FRAISS. SM jinny, fabrykaty mdnstryjne Hotatkmstr. iis-a-iis arcybiskpjo palami w WEDMD.

W ilhelm Fena
poleca

wielki wybór zabawek
Froeblowskich, lalek, zabawek gumowych 

i łamigłówek zastosowanych do każdego wieku,
jak również

galanteryi praktycznej i eleganckiej
ze skóry, drzewa, laku japońskiego, brązu doró, porcelany i wielu 
innych, po cenie o d  1 5  centów WZWJ Ż .  (3217-2-2)

Herm. Gust Schwabe
w  i u f f l b f f g s

Wielki skład starych worków.
[2339-29-32]

Medale i nagrody otrzymane na w ystaw ach
w , .

Lyonie w 1872 i w Paryżu w 1873 i 1878 r.

s Z T U C Z N E  T R A W I E A / / £ -

WINO C H A S S A I N G
POŁĄCZONE

Z PEPSYNĄ I DIASTAZĄ
naturalnym i czynnikami niezbędnym i w  organizm ie do traw ienia.

W 1864 r. oW inie Ghassaing odczytano bardzo pochlebny rapo rt w aka­
demii medycznej w  P aryżu . Od tej chwili p repara t ten zają ł bardzo w ażne 
stanowisko w  Teraupetyce. P rzep isu ją  go pow szechnie lekarze przeciw ;

Mozolnemu i niezupełnemu trawieniu, boleściom żołądka, 
gastralgiom, trudnemu powrotowi do zdrowia, wymiotom, biegun­

kom, utracie sił i apetytu, i t. d.

UWAGA. — Skuteczność tego środka dala powód do licznych fałszerstw.

T K w citon c.Wymagać należy podpisu na etykiecie i na obłoczce czte 
ro-kolorowej przytwierdzającej kapsułko

W PARYŻU. Avenue Victoria 6. — W Krakowie, w  aptekach P. Trauczynskiego
i Redyka.

(1846-24-24' 
ggffiC T P P P

ŻELAZO B R A V A IS
Przyjęte w* wszystkich (D ialyzow ans Żelazo Brawals) Zalecane przeawzzyałkkfc 

szpitalach. Przeciw K ttrły.
K IB D O K R W IS T O Ś C I, BLADAO ZGB, B K Z SIL N O SO I, O SŁABlSM XUf B IA ŁY M  BU ŁA W O M , KTC.

Żelazo Bravais (płyn żelazny w kroplach skoncentrowanych), je­
dyny środek całkowicie wolny od wszelkich kwasów, bez smaku i bez 
iwoni, niesprawiająoy ani zatwardzeń, ani rozwokiien, zapaleń lub osła­
bień żołądka; jedyny który n igdy zębów nie czerni.

Nąjbąrdziój ekonom iczny ze środków lekąrskicl} źelązistych, 
jeden bowiem fląkon starczy ną cały miesiąc. 

irsżu: U lica Lafayette, 18 (wpobliżu W. Opery) i we wjzystkich aptekach. -  We ] 
i wowie w auienacn PP. Mikolascha i Krzyżanowskiego. — W  Krakowie, w aptekach PP. Trauczyńskiego ( 
i Redyka. — w  Czerniowcach, w aptece P. Golichowskiego. — W  Warszawie, w aptece P. D-ra Heinricha
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Płucne
i żołądkowe cierpienia wyleczone

przez użycie p ra w d ziw ych , n a jsta rszych  Jan a  H offa w yrobów  , 
~ słodowych.

Urzędowe doniesienie lekarskie.
o prawdziwych pierwszych Jana Hoffa wyrobach leczniczo - pożywczych

z wyciągu słodowego.
Ti c. k. garnizonowego szpitalu Nr. 7 w Grazu. Wskutek szanownego 

pisma upraszam niniejszem o przysłanie powyższemu garnizonowemu szpita­
lowi dalszego transportu Pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego, po­
nieważ objawiło ono rzeczywiście błogi skutek u licznych słabych powraca­
jących z Bośnii a dotkniętych febrą, szczególniej zaś u tych, którzy wskutek 
niedokrewności mózgu mieli majaczenia i bezsenność.

Grac.
| —■ — »  — ~   —---

Dr. Robicek, starszy lekarz sztabowy.

38
%
:«
:»]

Do c. k nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, FaJ1
pana Jana Hoffa, c. k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z koroną, LJ,
kawalera znacznych pruskich orderów, w Wiedniu, Stadt, GrabenfBrfiuner- A

‘   ' T- °strasse Nr. 8.

ii
I

H o f f a
PIWO ZDROWIA Z WYCIĄGU SŁODOWEGO,____

51  razy od dostojnych osób odznaczone.
Pierwsie, prawdziwe, slut roKW.lnująse, Jana Hoffa piersiowe cuiieriu słodowe są w 
niebieskim papierze; bez rejestrowtnej o. k. austr. węgier. r< arki ochronnej (portr tu 

_____________  winalazsy Jana Hoffa) jest.jwTrób_fałs*ow«ry____________ ______
H o flfa

mM ik  słodowa i piersiowe colierki słodowe.

I

N ajśw ieższe podziękowanie
I V  *  1’ n r y i a .  * |

Wielmożny Panie! . ,
Od wielu lat cierpiałem na straszną biegunkę, która sprawiała mi okropno cielesne, 

a temsamem także moralne cierpienia; uźywał«m besskutecznie wielk ej ilości terapeutycz­
nych środków i niewierzyłem już w możność wyzdrowienia. Wtedy wpadł mi na mysi Pań­
ski wyciąg słodowy, kt ry przepisywałem w różnych chorobach z doskonałym skutkiem
wieiom z moicii paojeuiuw. , . , . „  , .

Przekonany będąc, źe Panu przyjemność wyświadczę, pospieszam Panu donieść 
uzyskałem bardzo szczęśliwy skutek. Słabość m«ja ustała, mogłem podjąo na nowe i 
codzienne zatrudnienie, a ze zdrowiem odświeżyła się także_ chęć do dalszegj__zycia,l lic MilUUilllUlO, •  — —1 — J .  . . .  i  J.

Proszę o nadesłanie 25 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego. Skutek ten za» 
ozenie Pańskiemu wyciągowi słodowemu. Proszę przyjąć zapewnieniewdtięozam niezaprzec 

szczerego szacunku, 
Paryż. Dr. ROYER de BRUGES, 26 rue de 1’entrepot. 

N i ż e j  2 a ł r .  n i c  s i ę  n i e  p o s y ł a .
C e n y  <

6 flaszek piw* zdrowia z wyciągu słodowego ze skrzynką złr. 3 o. 82, 13 flaszek złr. 7 c. 
Czekolada słodowa Nr. I. pół kilo 2 złr. &  c., Nr. IL zlr. 1 c. 60, Nr. III. złr, 1. 
Cukierki słodowe 1 woreczek 60 cent.

Skład utrzymają w KRAKOWIE; pp. K. Czernicki, W. Fenz, J. Janiga, St. Markiewicz, 
N. Redyk, E. Stoekmar, J. Trauczyński, K.
>. L. Dobrzyniecki apt.; w NOWYM SĄC 
? RZESZOWIE p. J. Bchaitter i Spółka

& W  K KiA K I I  W I K !  p p .  XL- L rZ W U lO B l*  TT. r0 1 1 B | el* s ł» r.iA g » ;
I r , J. Trauczyński, K. Wiszniewski, A. Dylski ap t; w DROHOBYCZU 
5.; w NOWYM SĄCZU p. R. Jakubowski; w TARNOWIE p. E. Rank; 

- .................-  ... (2955 6-7)
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Za duszę ś. p.

Antoniny Thury
odbędzie s'ę

Nabożeństwo żałobne
w kościele Archipresbiteryalmjm 

N. Panny M aryi,

we środę dnia 24 grudnia b. r.
o gods. 10ej rano 

na które Wiernych zaprasza się.

Ż T IO m W ilT T C B
przez

lWładysława Wierclssewsiiepo,
wychodzą w 60-ciu arkuszach poszytami, 
każdy o 5-eiu arkuszach w 8-ce. W dro­
dze przedpłaty zeszyt 15 cnt. =  30 feni- 
gów. Pierwszy zeszyt już wyszedł i jest 
do nabycia w Księgarniach i u autora, 
Plac N. P. Maryi. (3245-1-3)

Uzdolniony kucharz
znajdzie umieszczenie na wsi. Wiadomość 
pod lit. A. B. poste restante W i e l i c z k a .

(3220 1 2)

S I E R O T !
bez punktu oparcia się, byle dobrze 
prowadzeni chłopcy, mogą być zaraz 
pomieszczeni w handlu galan­
teryjnym Mamiła Strzy­
żew skiego we Lwowie, 
gdzie dostaną wikt, mieszkanie i u- 
branie kompletne. (3244- L-3)

Bo pewffip lojątko na Podola plie.
p o t r z e b n y  J e s t  e k s p e d y t o r  p o ­
c z t o w y ,  któryby zarazem mógł prowa­
dzić rachunki gospodarcze. Pierwszeństwo 
mają wysłużeni wojskowi. Bliższa wiado­
mość pod lit. «?. 14. poste restante K ra­
ków  do 3 stycznia 1880 r. (3243-1-3)

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Damy, że powróciłam z Paryża 
i przywiozłam k w i a t y  i  
p? z y b o r y  d o  k w i a t ó w  
i Stroju w najświeższym guście. 

Magazyn kwiatów, ul. Szewska 226.
(3247 1 -3) T eofila Paehnlska.

Iflnhra Piplflin w starostwie Jasielskiem, 
IJUUi fl Ulufillil obejmujące w dwóch fol­
warkach 600 morgów roli, 153 morg łąk 
i 150 morg. pastwisk, z domem mieszkal­
nym i z odpowiedniemi budynkami gospo- 
darczemi w dobrym stanie, są do wydzier­
żawienia od 1 kwietnia lub 24 czerwca 
1880. Bliższa informacya u Dra Łobaczew- 
s ’- i‘fjo} adwokata w Przemyślu. (3242-1-3)

| o o o o o « o @ f

Dom handlowy 
J. M l  w Mowie

odwołując się do poprzednich ogło­
szeń co do wyjednania nowych ar­
kuszy kuponowych do Listów Zasta­
wnych Królestwa Polskiego z roku 
1869 — podaje niniejszem do wia­
domości, źe również zajmuje się wy­
jednaniem nowych kuponów do l o -  
sów premiowych pożycz­
ki rosyjskiej z r . 1864, od 
których ostatni kupon płatny jest d. 
13 stycznia 1880 r. (3206-2-3) 

Strony interesowane w odnowie­
niu kuponów, zechcą się zgłosić do 
Kantoru Domu w R y n k u  Nr. 13 
do dnia SO stycznia 188© r.

pawi?
mianowicie: 4 pawie, 1 pąwi- 

•jtS ca, dwuletnie i 3 pawie tego- 
; roczne — są  do p o z b y c i a  

starsze po 3 złr., młode póy^ 
A  złr. 1 cnt. JO : za sztukę. — A  
h *  Adresować do zarządu dóbr 
( «  Dobczyce. (3241-1-3)

*' “3 0 0 ł  0 + 0 0 0

ilifjrasjsej watnośoi dla 
o c z ó w  k a ż d e g o .

Trawdsiwa woda na oczy Dra Whiio przez Ft 
Ehrhardta w Gross-Breitenbach' w Turyngii (jest 
Ód r. 1822 w całym ś«decie słynna. żaTaówieSia na 
lakową, flaszkę po 1 zir., przyjmuje aptekarz 13. 
W«c#cfea*s»Ł". w S r a k a w l e . {471- 

■Wielmożny Fr. Ehrl?*,rdt. Już po łilteu pierw* 
fzyoh Uniach laesepia Fańską ;$» awdzi ;Dia-WM- 
te wodą na oczy,, mogi tana wypowiedzieć hsj ej> 
sze uznanie, gdyż mstoe mojej po; użyciu znacznie 
lep iej. Mahit rten: 18 wrzsśirjr-1878 r. O. B nngeni- 
fitk. — Już przed 5 Jatr sprowadzi cm z: Moguncji 
Pań ką prawd Iwą Dr White wodę na <ęzy i uzy­
skałem npą n jiepaze skutki, dluego ją kaGemn 
poi ■< am (zamówienie). B rl n, 9 sierpnia 1878 r?> 
A Kótitz, f ejter 2. pułku.

ra8y i )Szwyzu, roczniak 
j  r vo iv zawoąn bardzo mlecznego
dobrze utrzymywany, jest do sprzedania. 
Adres: T. S. poczta M ie jsce .  (31823-3)

Dr. Schwaigera

» r  w je i  raśiinay
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa s a m o g w a ł t u ,  osła- 
fsienia męskiego, polucyi itp. w przeciągju 
4eh tygodni, wszelkie ihfić choroby fajń®1 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie, 

FDśzeezka 2 złr. w. a . wraz z opisem 
użycia i korespondencja Wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
ralcżytośei. (1756-39-50)

hohwftig«r w  :WkdMłn -VII 
iS- 60.

SasSiĆaMśi: '• ■ ’’f—rnrf r r- n. i...,..
CZAS t  Środy 24 Grudnia 1879.

O R G A H 8 T I
zdolny, młody, trzeźwy, potrzebuje posady w mie­
ście lub na wsi od Nowsgo Boku. — ¥9i&domcśó 
W U sięgam f H atallchieJ I*r« W Isdy  

staw a ffllthowshieifo w  U rakow le.
[3048-4-5]

Skład fortepianów
B r o n is ła w y  G a b r y e l s k ie j

zaopatrzony świeżo w doborowe instrumen 
ta, poleca się pamięci Szan. Publiczności.

Utrzymuje zarazem fliu fo  umiesz* 
czeń bon, guwernantek, oraz nauczycieli 
wszelkiej narodowości. (2189-4-10)

K r a k ó w ,  ulica B r a c k a  Nr. 157.

l a i d y d t l  n o t & r p l n y
z 2-letnią praktrką sądową j 3 letnią prakt>ką ad­
wokacką, odszukuje nmirs cisenia w biurze którigo 
z Wjch Not»ryuJ2Ów jako konoypieut. Wiatko* <ś- 
pod adr. J. M. posts ic t. Myślenice (3181 3-3)

U S a b a w S d  d i s  d z i e c i
w znacznym wyborze i po cenach umiarkowanych 

poleca (3214-3-3)
J. Ł a u n e r ,

handel żelazny i norymberski w Krakowie, ul. 
Floryańska, naprzeciw hotelu Drezdeńskiego.

Wyprzedaż
g w t o z d f c o w a  i na n o  w y
r a b  jest otwartą. (3227-4 5)

E  V a k a r e o f  N a s tę p c a .

W pałacu Spiskim
w Krakowie, Bpek I.

są do najęcia zaraz d w a  p o k o j e  
frontowe duże z kuchnią na III.

zaś od 1 stycznia 1880 r. jed .C H  
pokój duży z oknami ■■■na dzie­
dziniec danemi, także na III. p.

Wiadomość u stróża A n t o n i e g o  
G u z i k a .  (3129-4-4)

S k ł a d  a s j t e p s p l i  

i ^ g m p a l e k
z e. k. uprzywil. fabryki FE. DY- 
D AC KIEGO i TOWARZYSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO we L w o w i e 
utrzymuje handel JFr. Leiierta 
W^I£T»|fc«Kiie=' dla'miejscowych 
i okolićźńyćh kupców pó cenach ni­
skich i sta||rd|?| ,!s;g ^ j0 , jakoteż po 
wszystkich sklepach znaczniejszych, 
szanowna Publiczność zakupna swoje 
załatwiać raczy. j  (3022-9-l())

lantor wymiany Filii
l a t t e l f g ®  M f f l t i S i .

®m -rs-, Z WIEDNIA, i  .a O o ■
ul. G rodzka  Ł .B 0 xw  Mr'ukmvie.

poleca lięrdń IńpM  i sp^źStfaży 
ws^Ystkich papier ów państwo- 

. ... wy d i i pry AHtaych. . 
Wykonywa najdokładniej pole­

cenia dłagiełdyyyiedeńskiej. 
P r0 iia © B y  losów wiedeńskich 
któf y

8%, są do na­
bycia jak najtaniej. (3234-3-3)

t t b z i e i
Jedyne wielkich rozmiarów pismo literackie w Galicyi, rozpocza z Nowym Rokiem

tom X. W tomie tym ukaże się:
Nowa powieść osnuta na tle politycznem Galicyi

.fana Lama: DZIWCE hARTERY.
J« I. K r iS lS ^ s llfg « : Z A D O R A  powieść spółczesna. 

W ł o d z i m i e r z a  S p a s o w i c z a
S t u d y u m  l i t e r a c k i e  o Z y g m u n c i e  K r a s i ń s k i m .

Autora kłopotów starego komendanta 
D O D O C 2 5 E  W O Ł Y ,  powieść humorystyczna.

Każdy Prenumerator otrzyma zaraz z początkiem roku jako p r e m i u m  bezpłatne 
pyszną kopię obrazu Henryka Siemiradzkiego
P O C H O D N I E  N E R O N A .

Jest to najlepsza z istniejących kopja tego obrazu wielkich rozmiarów
około metra długości. (3246-1-3)

Prenumerata „Tygodnia “  w ynosi:
We Lwowie kwartalnie 3 złr. 50 cent 

na prowincyi z przesyłką kwartalnie 4 złr. 40 cent- 
Prenumeratę przesyłać należy do Administracyi „ Tygodnia “ 

w Księgarni Polskiej
Ad. Bartoszewicza i M. Biernackiego we Lwowie.

TOWARZYSTWO
Y i a j e m a e g ®  E r e d y t n

w  K r a k o w ie
wypłaca Członkom swym począwszy od d. 2  stycznia 
1880 r. od udziałów wpłaconych przed lym  paździer­

nika r. b.

5  p r o c e n t
na ra bunek dywidendy z ł  rok 1879, które w kasie 
Towarzystwa w Krakowie i Filii we Lwoviie za oka­
zaniem książeczki udziałowej podniesione być mogą.

Kraków dnia 22  grudnia 1879 r.

(3269 1-3) D y r e k c j a .
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W PAŁACU
przy ni. Wtślnoj 

pod L 178
I i j t ó o W e g o  fioku, di* w y -  

R a ję r ia  t r z y  d u ż e  l o i a l e ,  j e ­
d e n  m a ły , i  r e m iz a  z  k o m ­
p le tn ie  u r z ą d z o n ą  t j n  i ą. 
W ia d o m o ść  n a  m ie jB ću  od  
8  do  1 2  goelz , r a n o  i  d 2  d o  
4  p o p o łu d n iu , (3147-4 4)

Kantor Wymiany
B Ł A P  &  E P S T E I 1

Rynek Główny Nr. 51
jako reprezentat Galie. Tow. Kredyt. Ziemskiego we Lwowie, 
wypłaca, Kupony i wylosowane listy Zastaw.
4% i 5% tegoż Towarzystwa płatne 3l-go Grudnia, bez 
odtrącenia prowizyi. , D

Tenże kantor poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich 18* 
papierów rządowych, akcyj, akcyj pierwszeństwa i t. d. ^

Dostarcza nowych arkuszów kuponowych do 3°/0 listów 
stawnych Król. Polskiego i akcyj kol ej i 

Karola Lndlwika, jakoteż uskutecznia Wymianę akcyj ^  
kolei Mpsaycko-Bognniińskięj na nowe. ^

Wszelkie polecenia z prowincyi uskutecznia się jak w naj* jp

IHIX/ ililli I MII MIII V ¥ IfillllllH % HI .... r*

Ii bjwjlss? mk i Jm #  c i L Apostalsklej Mości.
Bogato wjpowżsna-.pHęji ę. k d',r«.>cję d-»;h'd6w lotoryjny+b poręczona,

FIL lotepyn; pnnśtwawa
NA WSPÓLNE DOBROCZYNNE CELE WOJSKOWE,

kfói-łj Cły's*,» drełud tbrófońrm h.ęd»o wd>‘ó:h tr7«ęich ł*cś«isćh,n>t t.ndu*?;atypęudy,ii)y,dl»:.o6s«h 
(fijsrów;i urśgdniiłćw wgNhcw.joh,) tr«s?!a rai c?;śó p iwięapńą j®. t a i płatni nie ćl» podoficerów 

- . i żnlr.'r j wy n 3 w-res i żerŝ ioh s-crot i - - - • -

6 2 7 2  W f l f i U f s f e  w  o g ó ? n ej k w i c i e  2 3 0 , 2 0 6  z l r .
I głów. wygr. 70,000 złr. renty pap. 1 głów. wygr. 10,000 złr; renty pap.
1 20,000 5,000
Nastawie -18.Bowsy.ch • w.tgrasyeb -:pb .-I,l>.0'0 rfr., 5 0 0  rłr, i 3 0 0  zir. l o  .wjgraajch. po 
3 ,0 0 0  *’r , 88® wygriflijofc p- SOO wr ,- 4 0  wygosi.ycb -pc-soo zir i 80 w.igr-nych p > 300  
zir. rapty parderô ąj. jyreąwia w?g«ns w ff .t -.rsd po GO-ałe., 3 0  zir. i 3® sir. w cg lr;ęj sumie

• 79,000 4 , -
CIĄGNIENIE NASTĄPI NIEODWOŁALNIE 12 LUTEGO 1880.

L<w ko#zliMje 2  z ir .  w. a. i£EM
Bliższe a -caeg ń lr  / '  w:ę r \  .1 >i g r y , ' Który-, d f z;% iSS iS S tgyffldć 3W łd&i z w dd.

ts ry j psóit-W ówych w' W je  j  i i i u ,  g t j d t  R p rn e r  ;#e5o' 7, I L  b e i k f , .  tu4zję i. o - l  ^zaych
m iej c a c h  ćpowąjżiUim ję’i  d o  s tsc iU iy  k só w . (3 0 -3 -1 5 )

raBsrmi! ®,«sy prasesłaTse będą e»p?a.tnle. n a m
Od ®. k. Ojr*feu$rt dsohsdśw lotiirfjnj oŁ i  .uroi Łatom v. Tbntmbmrg,

Wifldsa, 1 gńiaia 1879 r, c. k. radca dwo,u i djre t r lot r/i.

Znak fabrycMy

C. K. u pr z y w il e jo w a n a

f o b r y b a  ^  L a m p
Znsk fabryczny.

S.. iliimsira w Wiedniu.
WtmIj świ.-że CKNfeKI NA E. 1879 dla ODPBS5KltAJ4'JYCH.

L A M P Y  S T O Ł O W E  I  W  I  S  Z  Ą  C E
% oiel.MM «y»i«.ir*ę,-.pp aa jteA n jeh  csissącli lOkryMojreh.

sltneczsy
pieaew- jrŚMza t*sacf%le xnaap patnlhl' co d«s ollneego iw l.ttfa .
. , Płaskie p.Hlojfei ilłuminncyjtt© ■

«lo nś t̂Uia: « ■ t.»8ęgj»<r»iiii eik laanym  i nmthręjhw ,»»ibło cyllin lrnncgo.

Czcionkami Drukarni „OZA.SUa.

f a b r y k i w Wie d n iu  i w a r sz a w ie .
S k ła d y  : w W ied n iu . B u d a p eszc ie , P ra d ze ,

JM edyołanie, M onach ium , B erlin ie
i R. D i tm ar a ski'd we L w ow ie  przy placu -

w-wot « . .  . . i Maryaebim. (27Q7-10-104
m k J t L u . ą j ^ ^ r r i u u s u u  .......  “* mimwmMWU

e r b a t ę
c h lń s h ą

prawdziwą rosyjską 
karawanową

ze zbioru 1878 r., we wyborowych 
gatunkach, poleca podpisany Dom 
handlowy i sprzedaje po cenie da­
wniejszej od złr. 2 do złr. 6 za funt 
pomimo podwyższenia cła, wskutek 
niskiego kursu rubli; w okruchach 
u mnie przesiewanych po cenie złr. 
1 c. 20, złr. 1 c. 50 i złr.|2 za funt.

Znana herbata familijna 
i tego transports

jest co do smaku i aromatu wyborna.
Przy zakupnie 5ciu funtów dodaje 

się pół funta rabatu.
Wszelkie zamówienia zamiejscowe 

uskuteczniają się rzetelnie i najpun­
ktualniej.

Próbki herbat wysyła się franco.

11® F r lt s c l i
(3025-4-) W KRAKOWIE.

Doi uroni z ogródiiem
i oficyną jednopiętrową nowo wystawioną, 
* 0  la t w olną od podatku, w po­
bliżu plantacyi. Dług bankowy 3,500 złr. 
w lat 21 umarzający s’$. Do n na czysto 
7% przynoszący, jest pod korzystnemi wa­
runkami z wolnej ręki zaraz do sprzeda­
nia. Zastrzega się pośredniczenie trzecich 
osób. Potrzebny kapitał do kontraktu 11,000 
złr. — W tym domu są trzy pokoje fron­
towe z kuchnią, piwnicą i strychem od 
lo  stycznia do wynajęcia. — Wiadomość: 
Ulica Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 42 Dz. III 
u właściciela od godziny 2 do 4tej po 
południu. (3157-3-)

l o i i y  d z i e r ż a w i e n i a
od 28 grfcdnia b. r. sust.Tjs z stajnią is&jesdną, 
przy gościńca cestrskim głównym Krakowtko- 
Lwowsksin, pomiędzy missiami Bochnią a Trruo- 
wem i Brzeskiem » Wojniczom położona. T.filo 
dzierżawca z zawodu,, kucharz ’ab masarz może się 
ubiegać o tę dzierżą* ę. Bl&za wiadińnoić w za­
rządzie gospodarskim w Dembni®, p. Biaioliay.

(3230-3 3)

T r a n  r y b i  blaly
prawdziwy

k  B e r g e n
z przyjemnym smakiem, dostać można w 
aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  (3019-10)

K onstanty  W iszniew ski.

H e s z k a n l o
składające się z trzech pokoi, nyży, przed­
pokoju i kuchni, z wygodnem i całkowi- 
tem umeblowaniem, jest do wynajęcia od 
grudnia z powodu wyjazdu. Ulica S z e w ­
s k a  Nr. 207, I. piętro, (2944-4 4)

POBAI&8SXA e W JA Z B R O W Y .
Praktjcżiy tJ-pigkBj — tanu
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Podział na 15 fcłogf. i 26 wiedeó. funtów, gztskg 
po 8zJr. dostarcza c. k. fabryka ag.Ąoa jo wy cb

©. 8 ® 1> © e  iR. rffe, §  is a  ® .
w Wiedniu, I. Ktlrntnirring I. 

Ilinstrowanc cenniki dKrrno. (2886-11-12
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Pastylki ta ł«psse od %sz8lkfeh podobnych wy­
robów, m« mają w sobie żadnych szkodliwy-h ptzj- 
mieszków; z największym skutkiem używane są V 
ehe robach części dokydh ciała, febrze per, c dyes'­
ll ej, chorobach orgaaow piersiowych, śłórnyćb, o 
czów, mózgu i ust, słabościach dziew i kobiet; 
lekko przeózytzezejąo odśwle??ją Irew; żadne le 
karotwo nie jest odpowiedaie,'s?em, a pr?ytem zu­
pełnie nieszkedliwera eelem usunięcia

a a t f e i i f k
uiezawodue źródło prswie wszystkń h chorób. 7, po­
wodu oockrżenia, pigułki se namt dzieci chętnie 
sażywają. Padelho zawfer. 35
lek, kosztuje 35 c., zwój lawier. 8 pe­
del k» zatem 118® plgnłeb, hooatiije 
tylko * złr.

USS* O strzeżen ie!
Każde pudełko, ns łrtór-m niema mojej firmy 

„A p ethehe zura b e illg eo  L eopold11 
~ i'które nie Rs;4p&śo

z monn wane wfewWonym ta-
podci#em pierze, J -̂st fałezy-

^ w an e, ostr-sgam ua
!*m publieiność pned. rakupnem 'fi’rasrka do 

»ky n|e.otęzym »ć kljep- 
śhlego, -jftfeiiSyt«cz rte'g® a nawlirt szko 
dltw eąo wyrnlłtt. (2873 7-12)

Główmy sktad w W i e d n l m  Aptek# 
»cam  lii. Leopold41 F. Neust.sin I. Ecke dei 
Plinkeń- nnd Fpiegolgsssa i wa rnsjitkish wigk-
F*ycb aptekach'w Wiedniu i na peHwfn-faśh. Skład 

raltowle o. 'W. ttedyfca ‘*4ł6k.
tft?rrnrw 11_

0 d d. 1 lipoa 1878 r. wychodzi w Krakowie pod 
redaVotsj D?a ^Ed/gława Wisłockiego, kudo* 
s & bi.l.otek JagislLńikiej,

„Priewodait Wopafistnf,
m’es-’gemik dla wydawców, księgsny, ai tfkwarsy, 
jakottż ezytająoyeh i kuouĵ eyeh książki. Każdy 
Nomer w objętośd V2 — l'/2 ackmz*. druku w zwy­
kłej 8ce, 49 wierszy (61 petyt wjsb) wysokiej, sa- 
wie:a dwa ddftły: 1. Bibliografię właściwą bieżą­
cą; 2. Ogbazenia czyli irseratj księgarskie, dru­
karskie, antykwsrskie i t. p.

Waranhi prestrantewaty; 
eałorocinie 1 złr., z przesyłką 1 zir. 24 cent. 
V, „ 50 cnt. „ -  62 „
'/t i 28 , „ — 34 „
Vu n 10 » , A , ”Opłata cd ogłusaen za każdą 7,0 częsc strony 
50 cnt., za całą stronnicę czyli 61 whrszy pstjto- 
wych 5 złr.

Ks!ęgarniam i anĄkwarniom, jakotei redtkoyom 
pism naukowych i literackich, prenumerującym 
dla swoi h czytelników f.naozaiejszą lioibę egzem­
plarzy, < dłtępnje się stosowny rabat, mianowicie 
przy każ łych 20 egzemplarzach '/„ część stronni jy 
csjli 10 wierszy petytowych bezpłitfiie d; ogło- 
B z e ó .

Prenumeratę w srotówie i wyraźnie pisane ogło­
szenia przesyłać należy za pośrednictwem księgarń 
fersjowych i zagranicznych nsjdslej do 20 każdego 
mifsiąca slbo do księgarni liclirtlme.rB i tip. 
w Krskosia, albo wproat do redaktora „Przewod­
nika bibliograficznego". (3213-2-2)

S a l o n i e  M o d
w Krakowie, ul. Szewska Nr. 209, 

jest wielki wybór kapeluszy, kwiatów 
paryskich, — materyałów na okrycia, 
płaszcze, pokrycia futer, suknie zwy­
kłe i balowe. — Pracownia sukien we­
dle najnowszych wzorów paryskich, 
uskutecznia zamówienia w najkrót­
szym czasie, po cenach od 7 złr. 
wzwyż. (3151-4-6)

Klementyna Cliojecfea.

# ! s t e a l  f e r a a s f i
poszukuje umieszczenia. Adres pod liter. 
A. B. poste rest Y i e l i e z k a .  (3180-3-3)

II
w  Ł l m a n o w y

zaprotokółowane z rdeograniczonem 
poręczeniem ,

350 członków , przyjm ow ać będzie ja k  
dotąd wkładki na k siążeczk i osz­
czędności. O d złożonych na dłuższy 
czas ja k  6 m iesięczny, p łacić  będzie 
procent 7 % ,  od złożonych na  czas 

k ró tszy  6 % .
Z w racać  będzie w k ład k i: 

do 50 złr. bez w ypow iedzenia 
100 „
200 „
400 „

1000 ,,
w yższe wkładki „ 90 „ w y­
powiedzeniem. (3(113 6)

Pyrekcya:
Józef Mars. Antoni Muller. 

Stanisław Pcszko.

Possakaje się isieriawy folwarki!
do 200 morgów w dobrej glebie, blisko 
więks ego miasta lub kolei. Oferty z do­
kładnym opisem gospodarstwa i podaniem 
warunków uprasza się adresować pod li­
terami: K .  i>. w K r o ś c i e n k u  nad 
Dunajcem. (3149-4 4)

za 6 - dniowem 
10 
20 
80 
90

jr-
u

Dzwonki elektryczne
i telefony

zakłada W . K o s y d a r ^ f e i  w
Krakowie, ulica S z e w s k a  L. 228.

(3037-10-20)

1 Pfir nil® fflsrvmkxmksM stsfeers HUfa j
śluchhaudluBg yob. Huber u. Lfchmo in Wien I 
L Jtlarreng.hSBe Nr. 6: H adleale H.erS wuaig; |
alie* cfes-wnlsataeE! AT icsr»'eniis.««3<.iaeS-
i « i  anf strsng nattirgsmasBem Wege (natur* 
gemSasB. Dśat nnd ratlonelle milde) Wassarknr. 
■NB. jSin.nutzliohea, prakt. Buch fur alls Nsrven- 
kranteru Frois 1 fi., mit Poet fi.l'IO. (2450 6-)!

IIS.

a . m  m
jestto MĄCZKA RYŻOWA specjalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęśliwie na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
e cerze

ŚWIEŻOŚĆ IAT0MLII
ffiagazyu 1'erfuin w Paryżu,

9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.
W Krakowi e  u pp. J. Trauczyńskiego, W. 

Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- 
niowcacb w aptece p Golichowskiego, — i w pier­
wszych Składach perfum i wytworów toaletowych. 
We Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (1729-76-)

I
WAŻNA KSIĄŻKA.

k k t t f u f p f  iń fe Ł s il* !* .© , B u c h b i[ ,u d lg .,W I« « t»  
l ,  HęrrefipMę; 6':

a fey  A;F©d©is. na- i
I t  M 31  O  I I  O  8 D  T

i o® *h«miu»iry katar |oł d̂ka. Druga popra­
wca edycja. NB. fee* *y,y-
"n  śs'«8lek. C-oa Mk-

omit - z przesyłką 1 zir. (2103-17 20)
■ijf

n rOdpowiedzialny RządciU^Drokarii 'Mef Łakociem.


